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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dnl 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie > Na prowincji 
bez dostawy: , z przesyłką pocztową 
Miesięcznie=zł. 75ct. « Miesięcznie 1 zł. 
nae A nŹŚn č Kwartalnie Be 
Półrocznie 4 „50, < Półrocznie 6 , 
Racznie  dŚnp=„ * Rocznie . 12 , 
Za dostawę da domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 oenty 


renumeratę z dostawa do demn wa Lvrowia 
Aay układać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Lndwiks Nr. 3. 
Prenumerata tak miejscowa jak i ramiejsce- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Innej alẹ nie przyjmuje, 


Dyś: Katarzyny Sen. 
Jutro: Filipa i Jakóba. 


Upraszamy o wczesne odna- 
wianie abonamentu. 

Osoby wybierojące się do wód mogą skła- 
dać abonumeni tygodniowy i dwutygodniowy. Abo- 
nament tygodniowy w obrębie Monarchji austro- 
węgierskiej kosztuje 35 ci, dwutygodniowy 60 ct. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 29 kwietnia. 

Paryzki radykalny organ Justice, wydawany 
przez p. Clémenceau, podaje obszerny opis nihi- 
listycznej organizacji w Szwajcarji. Nazywa ją 
polsko-rosyjskim związkiem i w ogóle nie 
widzi różnicy między dążeniami polskich a rosyj- 
skich emigrantów, co dziwić nie może, bo trudno 
żądać od Francuza dokładnej znajomości zgoła 
obcych mu stosunków, a i zadrasnąć nas wcale 
nie jest w stanie, boć my, jako naród, bynajmniej 
nie bierzemy odpowiedzialności za czyny jedno- 
stek, które się jawnie oderwały od narodowego 
pnia i zamiast w kraju tak wolnym, jak nasz, 
spokojnie i uczciwie pracować, wolą na obczy- 
źnie snuć mgliste i najczęściej zdrożne teorje. 
Przykro nam, że imię polskie zamięszało się do 
nihilistycznych robót, lecz pocieszamy się tem, 
że to czysty przypadek. Kto pracuje w szeregach 
rosyjskich rewolucjonistów, ten Polakiem nie jest, 
choć się urodził na naszej ziemi i nosi lechickie 
nazwisko. — Justice w opisie swoim powtarza 
z początku znane już nam rzeczy, widocznie za- 
czerpnięte z szwajcarskich aktów śledczych. Mó- 
wi więc o wewnętrznej organizacji stowarzyszenia 
„Slawia”, o przesyłaniu do Odesy druków via 
Aleksandrja i t. d. Następnie opowiada, że cały 
obóz nihilistyczny rozpada się na cztery frakcje, 
zgrupowane około tyluż pism. Pierwsze z nich 
Obszczeje dicto (Wspólna sprawa) jest bardziej 
liberalne jak socjalistyczne; wpływ jego mały, a 
powaga nadszczerbiona podejrzeniem ogółu nihi- 
listów, że zwolennicy tego pisma są w tajnych 
stosunkach z petersburskim rządem. Drugie pi- 
smo Swoboda chce być organem uczącej się mło- 
dzieży, studentów i studentek, ale i ono jest 
uważane za blade. Dalej idą Swobodnaja Rossija 
i Samouprawlenie (Samorząd), organa chwalone 
przez nihilistów najostrzejszego gatunku, wszela- 
ko nie bezwarunkowo. Wszystko jest piękne w 
tych pismach, ale to złe, że uznają istnienie na- 
rodowości, mówią o odrębności Małorosji i Bia- 
łorusi, co jest dzieciństwem, bo prawdziwy rewo- 
lucjonista powinien być kosmopolitą. Nareszcie 
czwarta, najliczniejsza frakcja stoi przy Narodnoj 
Woli. Ona ma najwięcej zwolenników w caracie 
i na emigracji ton daje, a nieraz tamte trzy od- 
lamy nagina do swej woli; nie zadowalnia się 
zaś jedną JVarodną Wolą, lecz wydaje jeszcze 
parę pisemek, między któremi drapieżnością od- 
znacza się Borba W państwie nihilistycznem, jak 
w stadzie głodnych wilków, jest tedy tak, jak 
być powinno: wściekli idą naprzód; są jednak 
tolerantami: choć władza w ich ręku, nie krzyw- 
dzą przecież nihilistycznych „filistrów* i pisma 
ich wysyłają do Rosji tak samo chętnie, jak wła- 
sne, co zresztą tem się tłómaczy, Że nawet naj- 
bardziej białe Obszczeje dieło jest krwisto czerwo- 
ne w porównaniu z dziennikami wydawanemi w 
samej Rosji. | 

Sprawozdawca Justice rozróżnia trzy grupy 
polskich emigrantów, dzieli ich mianowicie na 
patrjotów, socjalistów narodowych i socjalistów 
kosmopolitycznych. Właściwie tylko ci ostatni 
należą do stowarzyszenia „Slawia*, zaś grupa 
druga tylko czasami porozumiewa się z niem, 
ak co do środków, ale nie w celach i jest 
właściwie jeno postępową, przynajmniej za taką 
uchodzi w oczach całego internacjonału nihili- 
stycznego i w oczach radykalnego sprawozdawcy 
Justice; natomiast pierwsza grupa całkiem stoi 
na uboczu, jest konserwatywną, chce Polski, reli- 
gji się nie wypiera, ceni takie „Śmieszności* jak 
pamiątki, broni rozmaitych „przesądów“, jak in. 
stytucja małżeństwa, prawo własności i t. d. Na 
czele tej grupy stał zmarły niedawno hr. Wł. 
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Plater, drugą 
ski, a trzecia sgefów nie ma, bo w ogóle brzydzi 
się wszelką włafizą. Ta druga grupa — grupa 
Limanowskiego — urządziła w grudniu przeszłe- 
go roku kongres, na którym uchwalono taką re- 
zolucję: „Polacy muszą się skupić około rządu 
austrjackiego i razem z wojskiem austrjackiem 
iść na wojnę z Rosją. Inne postępowanie byłoby 
nietylko błędem, ale zbrodnią i zdradą“. 

Tyle bierzemy ze sprawozdania ogłoszonego 
w Justice. Terzz mała uwaga. Za dowód jak 
niesłusznie nihilistyczną organizacją nazywają 
polsko-rosyjską niech posłuży fakt, że o przy- 
toczonej przed chwilą rezolucji my dopiero teraz 
się dowiadujemy z francuzkiego dziennika. Tak 
nas nic nie obchodzą wszystkie rewolucyjne ro- 
boty, — tak zupełnie jesteśmy obcy wszelkim 
dążeniom, które się rozwinęły na gruncie nie- 
krajowym i nie mają rzeczników w naszej legal- 
nej reprezentacji, — w Sejmie i Kole. 


go dowodzi Bolesław Limanow- 


Mitologiczna opowieść o Anteuszu, którego 
nie mógł Herkules pokonać, dopóki go nie pod- 
niósł w powietrze, pozbawiając go w ten sposób 
sił, dostarczanych mu przez matkę-ziemię, da 
się do pewnego stopna zastosować do Boulange- 
ra. Był on tylko jednostką zwyczajną — niektórzy 
mówią, że zerem — a przecie Herkules-republika 
nic mu nie mógł zrobić, dopóki jenerał stał na 
rodzimym gruncie, którym było dlań ogólne nie- 
zadowoluienie, Wyrzucono jenerała z gruntu i oto 
potęga jego słabnie. Nie chcemy powiedzieć, że 
już bulanżyzm ginie, boć nie ustały przyczyny, 
które go wywołały; może on się objawić w for- 
mie cokolwiek zmienionej, albo pod innym kie- 
rownikiem. Chcemy tylko zaznaczyć, że jak się 
zdaje blednie aureola, otaczaiąca dotąd samego 
jenerała. Jakże bo inaczej wytłómaczyć fakt, po- 
dany przez wiele republikańskich dzienników, że 
mnóstwo osób nadsyła komisji śledczej senackie- 
go trybunału dokumenta, odsłaniające meładne 
sprawki jenerałąa? Z długiego szeregu tych spra- 
wek bierzemy jednę, przytoczoną przez Szócle. 
Jakiś jegomość listownie ofiarował Boulangerowi 
2000 fr. za zdobycie dlań posady poborcy podat- 
kowego. Jenerał odpisał, że ofiarowane honora- 
rjum jest zamałe, ale w ogóle rzecz dałaby się 
ułożyć. : 

Przystąpiono tedy də rokowań i stanęło na 
tem, że oprócz owych 2000 będzie ów jegomość 
wypłacał jenerałowi po 100 fr. miesięcznie, a 
Boulanger wystawił kwit tej treści: „Obowiązuję 
sią po objęciu władzy prezydenta republiki wy- 
płacić panu... gotówką, albo też stanowiskiem 
taką kwotę, od której jakoby procent stanowi 
suma, otrzymana przeze mnie od niego*. Przyzna- 
jemy się, że trudno uwierzyć w takie szacherki, 
boć ostatecznie nawet i kwota, o którą tu szło, 
jest tak mała, że dla niej janerał pewnieby się 
nie brudził. Notujemy doniesienie Sićcle'a dla 
tego, żeśmy notowali wszystko, co Boulanger 
prawił o swych przeciwnikach, — niech że się 
stanie zadość starej jurydycznej zasadzie, gło- 
szącej, że trzeba wysłuchać obie strony. 

Wnet po przybyciu jenerała do Londynu 
powstała tam pogłoska, że gabinet zebrał się na 
naradę i potem wysłał do Boulangera sekretarza 
ministerjum spraw zagranicznych z zawiadomie- 
niem, że wolno jenerałowi przebywać na angiel- 
skiej ziemi pod warunkiem zaniechania wszelkich 
agitacyj; w przeciwnym razie natychmiast będzie 
wyrzucony. Dziś ministerjalne organa zapewniają, 
że gabinet wcale się nie zajmował Boulangerem, 
warunków mu nie stawiał i w ogóle ani trochę 
się nie zajmuje jego osobą, muiemając, że — 
nie warto. 


Korespondencje. 


Wiedeń 27 kwietnia. 
(Sprawozdanie inspektoratu przemysłowego.) 


W dalszym ciągu swego sprawozdania opo- 
wiada nam p. inspektor, że właściciele młynów 
stale wnoszą rekursa przeciw jego żądaniu, aby 
ucządzali ogniotrwałe schody w budynkach, które 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik 


Masłowski. 
eME 


| 


| A M R a O 
= 


(Z zamiejscową prenumerata zoi 
się należy do Administracji i: 
GLĄDU" we Lwowie, przy uł Sy NGO; 
skiej. L. 45. zzoianz zamiejscowej pri* 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami Pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 


Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J, Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

Hczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

tozba 5: — Trafika przy ul. Ossolinskice (obok 

Łazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy ul- 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismór” Redakcja nie zwraca: 
| OT PO EŃ 
Długo 
Przyk, 


Wschód słońca g.'4 m. 51 | éé dnia g. 14 m. 13 
Zachód =s pT 4 ylo dnia 2 min. 


„wewnątrz są najczęściej pruchnem*. Oprócz nie, 9 gorzelń (1), 15 garbarń, 2 gipsernie, 6 ko- ganizacji komitetów przedwyborczych miejskicb. 


schodów ważną zdaje się nam rzeczą jest spo- 
sób oświetlenia, gdyż wiadomo, że nieraz pył 
mączny sam zapala się i wywołuje eksplozje. 
Młyny bezpiecznie urządzone powinny zdaniem 
inspektora mieć oświetlenie elektryczne, albo nie 
powinny pracować w nocy. 

P. inspektor żali się dalej, że rekurenci 
używają w rekursąach osobiście przeciw niemu 
skierowanych obelżywych wyrazów. Taki stosunek 


jest bardzo smutny; nie znamy motywów obu' 
stron, nie możemy rozstrzygać, kto więcej winien; 
ale prowadzenie wojny nie może prowadzić do | 


celu. Szkoda, że nie podano o które młyny idzie 
i o których rekurentów. — Farbivrnie są również 
urządzone w sposób zdrowiu szkodliwy i dla życia 
niebezpieczny; lecz znowu nie podano o które 
farbiarnie idzie, a cała sprawa leży w aktach, 
uwięzgła na drodze rekursu. Biurokratyczna fle- 
gma w załatwieniu tych spraw czyni urząd in- 
spektora iluzorycznym. 

Inspektor zwracał w poprzednich sprawo- 
zdaniach uwagę na ciasnotę i niechlujstwo 
w piekarniach; sądzimy, że powinien je był i 
tego roku wymienić, skoro dotąd nie powiodło 
się zmian przeprowadzić. Magistrat lwowski wy- 
dał okólnik do piekarzy, ale piekarze rzucili go 
do pieca — i nikt się w to nie wdaje, nikt nie 
egzekwuje. Toż nietylko inspektor, ale i wła- 
dzaprzemysłowa jestiluzoryczną. 
Nie tylko zdrowie robotników, ale zdrowie lu- 
dności całej zależy od czystości przy robocie 
pieczywa. Jeżeli w ogóle lwowskie piekarnie są 
odrażające, to inspektor, powtarzamy, powinien 
wymieniać je, ażeby dzienniki mogły ostrzegać 
publiczność, z których piekarni towaru kupować 
nie należy. Jeżeli władza nie zaradzają złemu, 
niechże opinja publiczna dopomoże. Bez skutku 
pozostały równieź odnoszące się do piekarń żą- 
dania inspektora w starostwach stanisławowskien:, 
wielickiem, krakowskiem; w Krakowie nawet ze- 
zwolono na rzeczy wręcz przeciwne żądaniem 
inspektora. 

Czyż nie jest to obraz anarchji, niezdrowych 
między władzami stosunków ? Żądania inspektora 
względem urządzania budowlanych rusztowań we 
Lwowie magistrat odzzucił; sprawa poszła do 
Namiestnictwa i jeszcze dotąd nie jest załatwio- 
na. W całym kraju używane u nas rusztowania 
są okropne, przedpotopowe, to wszyscy wiedzą i 
widzą; ani śladu urządzeń ludzkich i bezpiecz- 
nych, zresztą w całym świecie używanych. Na- 
miestnictwo powinno sprawę tę uregulować. Jest 
już ustawa budownicza dla kilkudziesięciu miast; 
czy w niej sprawa rusztowań jest należycie zała- 
twioną ? Jeżeli nie. powinna być użytą droga ad- 
ministracyjna; jeżeli w ogóle nowa ustawa będzie 
wykonywaną. 

Inspektor zwiedził 32 gorzelnie i znalazł, 
Że wszystkie są urządzone szkodliwie, niebezpie- 
cznie i niechlujnie ; opisy tych gorzelń dają obraz 
straszliwy, a wskutek nowej ustawy zaprowadzo- 
ne zmiany nie zmieniły tego stanu rzeczy, owszem 
nawet pogorszyły go poniekąd, jak to inspektor 
wykazuje. Wylicza on i uzasadnia potrzebę 13 
zmian specjalnych, oprócz tych, jakie i w każdej 
innej fabryce są wymagane; ale dodaje, że upra- 
wnienie interwencji inspektora w gorzelniach rol- 
niczych podlega kwestji. Lecz dajmy na to, że 
to nie należy do inspektora, więc do kogóż? 
Czy i kto ma się zająć tą sprawą, w której idzie 
o życie i mienie robotników, właścicieli i sąsia- 
dów zagrożonych epidemiami, eksplozjami i po- 
żarami ? 

O rozstrzygnięcie udał się inspektor znowu 
do Namiestnictwa; radzibyśmy dowiedzieć się 
czy i co zostanie zarządzonem. 

Inspektor wylicza nowe zakłady, co do któ- 
rych opinji jego wzywano, lecz nie podaje gdzie 
te zakłady są, a z tego dopiero możnaby właści- 
we wnioski wyciągnać. Niemniej samo przez się 
interesującem jest zestawienie, że w roku 1888 
powstały w kraju 233 nowe zakłady, mianowicie 
po jednej fabryki: aibuminy, celulozy, młyn ce- 
mentowy, papy dachowej, octu, gazu, hamernia, 
kachle, piece kachlowe, kuźnie, suszarnie skór, 
mąka z kości, miodosytnia, kwasu siarkowego, wo- 
dy sodowej, kamieniołom, ultramariny, 3 piekar- 


„tlarni (1), 3 sztucznej wełny, 8 młynów (1), 11 


olearni, 2 świec parafinowych, 12 fabryk nafty, 
(kopalnie czy rafinerje?) 12 tartaków, 11 rzeźni, 
4 szwarcu i smarowidła, 3 mydlarnie, 4 rafinerje 
spirytusu, 2 cegielnie. Zależałoby bardzo na tem, 


|żeby w sprawozdaniu p. inspektora były poda- 


wane miejscowości i aazwiska właści- 
cieli (głównie czy to Polacy?) jako też rozmia- 


ry zakładów. Inspektor mógłby bardzo łatwo wys 


pełnić te rubryki, a ileżby zyskało na tem jego 
sprawozdanie. 


Wiec delegatów miast, 
(Wybory do Sejmu.) 


Wozoraj o godzinie 10 przed południem w 
sali ratuszowej lwowskiej zebrało się na zapro- 
szenie Komitetu wykonawczego miast grono de- 
legatów miejskich z Galicji wschodniej i zacho- 
dniej w celu porozumienia się co do akcji przy 
wyborach posłów sejmowych z miast. 

Zebranych powitał imieniem stolicy prezy- 
dent p. Mochnacki, poczem zgromadzenie ukon- 
stytuowało się, wybierając przewodniczącym p. 
Dworskiego z Przemyśla a zastępcą dr. Zbyszew- 
skiego. Na sekretarzy powołało prezydjum pp. 
Biechońskiego z Gorlic i Goldhammera. 


Dr. Goldmann ze Lwowa wyjaśnił w paru 
słowach cel zebrania się wiecu t. j. uchwalenie 
programu akcji wyborczej oraz statutu dla zawią- 
zać się mającego stowarzyszenia p. t. „Wiec 
miast," 

Następnie dr. Lesław Boroński odczytał pro- 
jekt owego statutu, który odesłano do komisji 
złożonej z 15 członków. 

Z kolei p. Romanowicz Tadeusz przed- 
łożył wnioski co do programu akcji wyborczej i 
regulamin dła komitetu wyborczego miejskiego. 
Przy tej sposobności przypomniał mówca Zjazd 
podobny, który odbył się przed 20 laty w stoli- 
cy, zwołany za inicjatywą pp. Smolki, Ziemiał- 
kowskiego 1 Sanguszki, kiedy to zjechała się z 
całego kraju stara gwardja demokratyczna, aby 
uchwalić program wyborczy i wybrać komitet do 
przeprowadzenia uchwał zjazdu. Niestety, rzekł 
mówca, co było początkowo siłą zjazdu, (nazwi- 
ska mężów zasłużonych) to stało się później czyn- 
nikiem słabości i rozbicia. Między Smolką a Zie- 
miałkowsiam wywiązała się waśń polityczna, de- 
mokracja rozbiła się na dwa obozy, federali- 
styczny pod egidą Smolki i oportuaistyczny pod 
przewodem Ziemiałkowskiego. Zjazd ów nie po- 
zostawił po sobie ciała, któreby pracowało stale. 
Równocześnie zaś odbył się zjazd prezesów rad 
powiatowych pod egidą 6. p. Grrocholakiego. Gdy- 
by wówozas stronnictwo postępowe było jedno- 
lite, byłyby się oba komitety (t. j. miejski 1 cen- 
tralny) porozumiały. Ale z rozbitym miejskim 
nikt się nie liczył i stąd to datuje się fatalny 
zwrot rzeczy, iż stronnictwo demokratyczne ule- 
gło partji ultrakonserwatywnej, która wydała ko- 
mitety centralne, odtąd zawsze przy wyborach 
rej wiodące. Pracują one, rzekł mówca, niezawo- 
dnie w najlepszej wierze, ale mają tę wadę, że 
reprezentowany w nich jest tylko jeden kierunek: 
„rządowo-konserwatywny* (Brawa). W skutek ta- 
go widzimy zastój i zacofamie na różnych polach 
publicznych. Szara gwardja legła w grobie, a my 
młodzi musimy czerpać z dawnych dziejów nau- 
kę. Nie ma dziś walki między programem fede- 
ralistyoznym a oportunistycznym, mamy więc na- 
dzieję, że potratimy (delegaci miast) jednolitą 
przeprowadzić akcję i pozostawić ciało, któreby 
stale i ciągle w myśl naszych uchwał pracowało 
dla dobra mieszkańców miast i miasteczek. 

Mówca odczytał ów program ułożony przez 
siebie wespół z p. dr. Goldmanem. Program ten 
odesłano do wspomnianej wyżej komisji z 15. 

Na tem zakończono pierwsze pełae posie 
dzenie wiecu i zaczęła zaraz obrady komisja. 

Drugie pełne posiedzenie rozpoczęło się po 
połudmu o godz. 4 tej. 

P. Romanowicz jako referent komisji 
przedłożył wnioski programowe oraz projekt or- 


Wnioski te opiewają : 

I Zgromadzeni na wiecu wyborczym miast 
i miasteczek dnia 28 kwietnia 1889 r. wa Lwo- 
wie, oświadczają, iż przy zbliżających się cgól- 
„nych wyborach do Sejmu, starać się będą o wy- 
| bór takich kandydatów, którzy: 

1. Reprezentować będą nie jedną tylko war- 
| stwę społeczną, ale całą ludność kraju, a bronić 
skutecznie zechcą i potrafią interesu gmin za- 
równo miejskich jak wiejskich. 

2. Przez zajęcie w obec rządu stanowiska 
zupełnie niezależnego a bezstronnego, żąddniom 
kraju większy potrafią nadać nacisk, a tera sa- 
mem oddziałać także na bardziej stancwcze tych 
żądań poparcie przez reprezentację kraju nasze- 
go we Więdniu. 

8. Bronić będą obywatelskich praw i swo- 
bód tudzież samorządu kraju, a zarazem starać 
się O rozszerzenie i utrwalenie tego samorządu 
w duchu rezolucji sejm. z r. 1668. 

4. Domagać się usilnie będą zaprowadzenia 
języka polskiego w urzędowaniu tych władz i in- 
stytucyj rządowych i innych publicznych, tudzież 
kolei żelaznych, które dotąd jeszcze urzędują po 
niemiecku. 

5. Zajmować będą w obec Rusinów stano- 
wisko nacechowane sprawiedliwością i natchnione 
duchem bratniej zgody, zacieśniając przez to wę- 
zły łączące Polaków z Rusinami. 

6. We wszelkich pracach sejmowych dążyć 
będą do podniesienia ludu wsi i miast pod 
względem intelektualnym, morałnym, obywatel- 
skim i ekonomicznym, do oparcia ustaw krajo- 
wych na zusadzie równej dla wszystkich spra- 
wiedliwości, do rozdziału ciężarów i prestacji 
publicznych, jak n. p. drogowe, szkolne, kwate- 


runkowe it. p, sprawiedliwie na wszystkich 
mieszkańców kraju, w miarę siły majątkowej 
każdego. 


7. Starać się będą o reformę wyborczą 
przez zniesienie kuryj wyborczych i zaprowadze- 
nie jednolitych okręgów wyborczych, na razie 
zaś gdyby taka reforma nie była możliwą, przy- 
najmniej o powiększenie liczby posłów z miast. 

8. Dążyć będą do reformy gminnej nie 
przez ukrócenie praw autonomicznych gminy, sle 
przez wzmocnienie wątłego organimu gmin za 
pomocą połączenia ich z obszarami dworskiemi 
w gminach zbiorowych. : 

9. Starać się będą o dalszą naprawę ustaw 
szkolnych i Ścisłe a energiczne wykonanie pro- 
gramu zaopatrzenia każdej gminy w dobrą 
szkołę. 

10. Wszelkich starań dokładać będą, ażeby 
Sejm uchwalił ustawy dla bezpieczeństwa mie- 
nia, zdrowia i życia ladności niezbędne; więc 
ustawę budowniczą dla wsi, ustawy © policji 
ogniowej, o opodatkowaniu towarzystw ubezpie- 
czeń na rzecz pożarnictwa krajowego; o służbie 
zdrowia i t, d. 

11. Odpierać będą energicznie wszystkie 
wsteczne dążenia. 

12. Starać się będą o usunięcie zbytecznej 
biurokracji z administracji autonomicznej o na- 
danie jej większej sprężystości, zaś w zarządzie 
funduszami krajowami dążyć będą do oszczę- 
dności w wszelkich wydatkach zbytecznych, aże- 
by umożliwić większe wydatki na cele prawdzi- 
wie produkcyjne, zwłaszcza na podniesienie kra - 
jowego rolnictwa i przemysłu. 

Nad programem rozwinęła się szeroka dy- 
gkusja. 

P. Wicherek „ośmielił się zalecić obe- 
cnym do przyjęcia cały program i regulamin er 
bloc, bo coby się później w praktyce niedostate- 
cznem okazało, to później naprawić będzie mo- 
Żna.* 

P. Niemczynowski pragnął, aby dodać 
jeszcze dwa punkta do programu, a to iżby po- 
słowie miejscy starali się o to: 

1) ażeby przy uzupełnieniu Rady Nadzor« 
czej Banku krajowego uwzględniono rękodzielni- 
ków i przemysłowców, 

2) do istniejącej krajowej komisji przemy- 
słowej wprowadzono także rękodzielników i prze- 
mysłowców. 


O ŃÓÓE ANAWA E E EA | AL NK a | O NE) 


POGADANKI 


na tle literatury, sztuki i życia krakowskiego 


wygłoszone przez 
Kazimierza Bartoszewicza 
w sali hotelu Saskiego w Krakowie. 
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(Ciąg dalszy.) 


Oto wpada mi w oko satyra p. t. „Arystokraci 
i demokraci, napisana na tle stosunków litew- 
skich przed 30-tu laty. Bartels nie myśli wcale 
ronić 


ooa aa. .« « + + panów naszych sprawy, 
Mało z nich ladzi z sercem, a jeszcze mniej z głową, 
I rzadko między nimi znajdzie się człek prawy, 
Razem z pewną naoką i logiką zdrową : 
ogóle są to ludzie dobrze wychowani, 
Zaczem wcale nie idzie, żeby wykształceni, © 
wszystkiem co jest krajowe mało obeznani | 
WBzystkiem co jest praktyczne — nic nie oswojeni. 


Tym, prócz imion zostaje mniej więcej obszerna 
Ortnna, w dobrej ziemi i lasach towarnych, 
Na których dłag bankowy cięży i niezmierna 
Masa dłngów rząuowych i partykularnych — 
Ta, jeśli dziedzic rządzi, dąży do upadka, 
dy oddana w dzierżawę, też się nie poprawi, 
Słowem codzień szczuplejsza, grozi, że w ostatku, 
Dziedzica o bankructwo niechybne przyprawi. 


Nie ma więc eale % % ISęednć 
Najstawgniej czego chwalić, o tem ani gadać, 


e nie ma też za co tak bardzo napadać, 


Bo czyż lepiej się inni w naszym kraju rządzą ? 
Czy idzie za imieniem tylko starożytnem, 

Nieład, nonsens i głupstwo wsparte na chwiejności ? 
Jest tego dobra dosyć w kole mniej zaszczytnem 

I pod tym względem wszyscy dążym do równości, 


Tylko to nie tak głośne — stu panów drążkowych, 
Choćby głapstwem stracili ostatnie swe łóżko, 

Nie wzniecą w całym kraju sądów tak surowych, 
Jak kiedy głapatwo zrobi jakiś tam Sanguszko; 

To bardzo naturalne, więc idźmy do tego, 

Za co tyle hałasu na arystokrację, 

A poznamy zarazem typ kraju naszego: 
Szlachecko-szumno-gminno:głapią demokrację. 


Oto krzyki na panów nieraz p >sunięte 

Do zajadłości prawie, że powiem zwierzęcej, 
Stąd pochodzą, że mimo bezładzie przyjęte, 
Zawsze czegoś od innych mają trochę więcej: 
Jeżeli nie rozumu, to gruntów obsianych, 
Jeśli nie szlachetaości, to sreber stołowych, 
Jeżeli nie nauki — to psów i poddanych 
Jeżeli nie talentów — to koni wierzchowych. 


I więcej na zasadzie znanego imienia 
Stosunków towarzyskich — oraz keligacji, 
Jakiejś w świecie powagi, jakiegoś znaczenia 
Nieprzystępnych dla członków ścisłej demokracji, 
To też mimo swych zasad — każdy demokratg, 
Jak go pan na sąsiedzki obiadek zaprogi, 
Wobec całej parafji i całego Świata 

Jego wartość, zasłagi i przymioty głosi, 


Bo u nas demokrata, to nie zapalony 
Obrońca swobód gminu i stróż jego cześci, 


źle o panach pod tym względem sądzą, | On chce tylko by ogół był tak urządzony, 


by PAR miał chat dzięsięó— a gn sto czterdzieści. 


Nie to źle, że tysiące ma ktoś niewolników, 
Którymi samowolnie rozrządza i śmiało... 
Bynajmniej, powód cały tych cnotliwych krzyków 
Jest, że ktoś ma ich dużo, a on sam zbyt mało. 


I według takich zasad sądząc ludu sprawę, 

Czy może pragnąć lepiej kwestję ważną zgłębić, 
Sam u księcia na ośm lat bierze dzierżawę, 

Żeby prócz własnych chłopów i cudzych mógł gnębić; 
Co wcale nie przeszkadza — tak samo — na nowo, 


Karcić arystokrację potężną wymową, 
Na dowód, że jest zawsze tęgim demokratą, 


Bo nie słyszałem dotąd o Żadnym z tych panów, 
Coby dążąc praktycznie do podziału ziemi, 

Oddał swoim poddanym grauta podług planów, 
Zatrzymał parę wołów i sam erał niemi — 

Nie — dotąd takich nie ma — lecz tych coby chcieli 
Radziwiłłowskie sobie porozdzielać chaty, 

I przez to mieć sześć razy więcej jak wprzód mieli, 
O! takie, to się rodzą co dzień demokraty. 


To też arystokratą jest u demokraty, 

Nie tylko książę, hrabia, Pac albo Radziwiłł, 
Ale każdy, kto tylko tyle jest bogąty, 

Że ilością kartofli parafją zadziwił, 

Nawet arystokratą jest ten, kto się myje, 

Kto szczoteczki do zębów niekiedy używa, 
Kto paszteciki jada — Soda-Watter pije, 

Kto mówi po francusku lub po włosku śpiewa. 


o ZZ EO R RO R 


Nie przytączam całości tego utworu, gdyż 
autor zbyt silnych użył wyrażeń. Czuć że pisał, 
pod wrażeniem jakiegoś świeżego faktu, który 

igo oburzył, bo nie przebiera w słowach, nie zo- 
| stawią ani suchej nitki na „szlacheckiej demokracji, * 


Już w „Arystokratach i Demokratach* pi- 
sanych w roku 1863-cim, widać jak Bartels, uża- 
lał się nad losem włościan przygniatanych pań- 
szczyzną. W pismach jego to współczucie dla 
maluczkich występuje na każdym kroku. Jest 
nawet jedna satyra specjalnie poświęcona spra- 
wie włościańskiej, a napisana w chwili, w której 
świątłe umysły kraju walczyły za ideę oczyn- 
szowania włościan. Satyra nos tytuł: „Uwagi 
dziedzica postępowego nad refor- 


Zwłaszcza w kwietniu i grudniu przed dzierżawną ratą |M" 8 oto z niej wyjątek: 


Jakto! ? mój tata kupił tn dusz dwieście 
A ja mam stracić robotnika mego, 
Toż ekonomem służył lat trzydzieście, 
Toż jego praca, toż nagroda jego, 
Tyle lat cudzym chłopom łoił skórę 
Tyleż pociechy co swoim wyłoi, 
A dziś by wleźli w taką awanturę ? 
Głupi kto jakiej reformy się boj! 

Ta reforma 

Jest pro forma 

A wy chamy 

Bizunąmi 

I do smoły 

Chamie goły, 

A do kosy 

Djable bosy, 

A do grabli 

Bierz was djabli, 

Sześć dni z chaty, 

Albo baty! 
Nigdy rachunku żadnego nie było, 
A dzisiaj rachuj co komu należy, 
Jeszcze i zapłać — czy komu się Śniło! 
Gadajcie zdrowi — kto temu uwierzy ! 
Ja będę jemn dni jego pilnować, 
I cham mnie będzie panie rczenował, 


A WAREESOZOWO 


Mnie tu produkta trzeba transportować 
A on się będzie o cenę targował ! 

Ta reforma 

Jest pro forma, 

A wam chamy, 

Bizunami, 

Plemię czorta 

Marsz w transporta, 

Hryszki, Sawki, 

Do wypławki ! 

A w plewidło, 

Podłe bydło! 

Do siekiery 

Paradjery ! 
To też reformy ja tam się nie boję, 
Póki jest łoza, dam ja temu rady, 
Ale to gorsza, że już szynki moje 
Otwarte tylko jakby dla parady... 
Bilet kosztuje, akcyza kosztuje, 
A tu Abramko ze łzami powiada, 
Że wódki żaden cham ani skosztuje... 
Ot na to panie to jnż trudna rada ! 

Tydzień czwarty 

Ani kwarty, 

Choć Kazano, 

Nie sprzedano ! 

Podłe żmije 

Nikt nie pije | 

Szynki w strachu 

I zapachu 

Chłop się boi 

Wódki mojej | 

Ot ta panie — ta reforma 
Bodaj — nie jest już pro forma. 


C. d. n.) 


-. P. Teofl Witosławski był zdania, że 
postulata te p. Niemczynowskiego jako zbyt szcze- 
gółowe do programu nie należą. n 

P. dr. Karol Lewakowski wyraził prze- 
konanie, że wiec miast powinien starać się o to, 
ażeby wpływać na wybory włościańskich wybor- 
ców, a innym sposobem tego uczynić nie może, 
jak tylko przyciągając włościan do składu komi- 
tetów miejskich. 

P. dr. Goldmanv uważał także, iż po- 
stulata p. Niemczynowskiego są zbyt szczegóło- 
we, aby mogły wejść do ogólnego programu, któ- 
rego mają się trzymać posłowie miejscy. 

P. Buynowski Tytus zrobił uwagę, że 
włościanie z małych miasteczek będą musieli z 
rozmaitych tytułów wejść do komitetów, więc 
wniosek p. Liewakowskiego jest zbyteczny. 

P. Serafiński mniemał, że punkt 11 

rogramu, nakazujący posłom odpierać wszelkie 

żności wsteczne jest czczym  frazesem, który 
nic nie znaczy. Bo zastanówmy się tylko, co to 
może znaczyć odpierać „dążności wsteczne ?* 
Znaczyłoby to chyba, że należałoby pójść w kie- 
runku skrajnego liberalizmu, jak się on w świe- 
cie całym rozumie, a tego przecież my Polacy 
jako zasadę postawić nie możemy. Wiadomą zre- 
sztą rzeczą, że nawet bardzo a bardzo postępowi 
posłowie, niektórych postulatów tego skrajnego 
liberalizmu nie mogą popierać. Dla tego mówca 
jest zdania, że w progrumie zamiast „odpierać 
dążności wsteczne“ należałoby powiedzieć: „od- 
pierać wszelkie dążności temu programowi prze- 
ciwne.* : 

Mówca sprzeciwia się także propozycji wcią- 
gania włościan do komitetów miejskich, boby 
to było przekroczeniem zakresu działania wiecu 
miast. 

P. Niemczynowski oświadcza, że mi- 
mo uwag pp. Witosławskiego i Goldmanna obsta- 
je przy swoich wnioskach. 

P. dr. Lewakowski powstając w obro- 
nie swego wniosku zaczął od przypomnienia, że 
właśrio upływa 100 lat od wielkiej rewolucji 
francuskiej. Panowie — mówił — wiecie dokła- 
dnie, co się dzieje; ogólnie domagają się powsze- 
chnego głosowania. My zaś powinniśmy dążyć do 
tego, ażeby przyciągnąć warstwę włościańską do 
udziału w społeczeństwie, wyrobić ją tak, ażeby 
ona kiedyś udział ten brać mogła i tak — Pa- 
nowie! działać, jak wy działacie. Dziwi mnie prze- 
to zdanie p. Serafińskiego, który uważa za coś 
nadzwyczajnego moję propozycję, że my, skoro 
chcemy wpływać na wyborców włościańskich, powin- 
niśmy ich do siebie przyciągnąć. Ja uważam to 
za najsłabszą stronę stronnictwa konserwatywne- 
go, że „oni,“ którzy tak na losy chłopów wpły- 
wają, jednak chłopów nie przyciągają, ale owszem 
usuwają. To więc czego „oni“ nie zrobili (a że 
nie zrobili, to mam im za złe), to my zrobić po- 
winniśmy. 

Uważam szlachcica, mieszczanina, rękodziel- 
nika i chłopa za równego i uważam, że tak w 
Sejmie jak w Wiedniu wszyscy powinni być za- 
równo reprezentowani. Daj Boże, ażeby kiedyś 
lud nasz doszedł do tego stanu, ażeby mógł 
wara przez swe jednostki światłe i uzdolnione re- 
prezentować stan swój. Dziś to jeszcze niemo- 
żliwe, kiedyś to nastąpi. To chciałbym ażebyś- 
my do tego doprowadzili, ażeby oni mogli mię- 
dzy nami zasiadać. Dla tego dziś, kiedy my od 
nich tylko siłę czerpać możemy, to powinniśmy 
ich przygarnąć, a wierzcie mi, że są tacy chłopi, 
którzy tak samo pięknie jak p. Serafiński prze- 
mawiać umieją. To jest moje przekonanie, które 
wypowiadam nie dla żadnej tam popularności, ale 
pod sztandarem szczerego postępu. 

P. Serafiński: Zbytek idealizmu może 
być nawet szkodliwy, jeżeli się nie opiera na 
faktycznych stosunkach. Dziś nie jest stan taki, 
ażeby można powiedzieć, że włościanie w ogóle 
są zdolni do życia publiczego jak n. p. w Cze- 
chach. 

Dła tego postawienie zasady, że wybieranie 
chłopów jest konieczne, uważam za rzecz nie- 
bezpieczną. Wprowadzanie chłopów do komitetu by- 
łoby dowodem, że my, tu zebrany kwiat intelli- 
gencji, popieramy i pochwalamy myśl, ażeby przy 
najbliższych wyborach popierać i wybierać chło- 
pów. Jest to rzeczą niebezpieczną. 

P. dr. Boroński oświadcza, że nie widzi 
w wniosku p. Lewakowskiego tak wielkiego nie- 
bezpieczeństwa, jak ci panowie, którzy go za- 
nadto może tragicznie pojmują. Wniosek p. Le- 
wakowskiego może istnieć, a komitety miejskie 
zrobią tak, jak im najdogodniej wypadnie. 

Kuliński majster szewski z Tarno- 
pola popiera postulata p. Niemczynowskiego. 

Dr. Jakób Frnchtmann: Reforma wy- 
borcza jest potrzebna a pomnożenie liczby po- 
słów z miast niezbędnem. Ale przedwczesnem 
jest zapowiadanie dzisiaj z góry, w jaki sposób 
reforma przeprowadzoną być powinna, jak tego 
żąda program przez p. Romanowicza postawiony, 
który domaga się ustanowienia jednolitych okrę- 
gów wyborczych. Zastanówcie się panowie nad 
konsekwencjami, i jakby — w obec tego, że ma- 
my tak ogromną liczbę analfabetów w kraju — 


wyglądał Sejm, gdyby ustanowiono jednolite o- 
kręgi wyborcze. Dla tego jestem zatem, ażeby 
określenie to: „przez podział na jedno- 
lite okręgi wyborcze* wypuścić z pro- 
gramu. 

P. Sygurd Wiśniowski staje w obro- 
ale wniosków komisji, co do organizacji komite- 
tów. Bo jeżeli, powiada, zaczniemy tu o klasach 
gadać, i wprowadzać tu rękodzielników i chło- 
pów, to cóż powiedzieć o tych robotnikach, 
którzy po 16 godzin dziennie pracować muszą, 
których inspektor przemysłowy nie broni, i któ- 
rzy na całą dobę liczącą 24 godzin spią tylko 
2 godziny na gołej zierni. Jeżeli zaczniemy się 
dzielić na stany, to ja odezwę się o stanie „wy- 
dziedziczonych.* Prosiłbym tedy ażeby usunąć 
kwestje stanów z pod dyskusji. (Brawa.) 

Po przemówieniu tych mówców zabrał głos 
| referent p. Romanowicz. Panu Niemczynow- 
skiemu odpowiedział, że posłowie miejscy w sej- 
mie dzisiaj, choćby chcieli w sprawie jego postu- 
latów coś zrobić, to nie mogą. Członków Rady 
nadzorczej banku krajowego wybiera Sejm, ale 
na przedstawienie Wydziału krajowego. Sejm nie 
może zmieniać propozycji Wydziału tylko może 
ją odrzucać dopóty, dopóki Wydział krajowy 
nie da takich kandydatów jakich Sejm chce. 
W obec tego 20 posłów z miast, choćby nie wie- 
dzieć jak silni byli, ze swojem zdaniem w Sej- 
mie się nie utrzymają; nie będą mogli zniewolić 
większości sejmowej do kreślenia propozycji Wy- 
działu dopóty, póki Wydział nie przedłoży takiej 
listy, jaka posłom z miast odpowiadać będzie. 
Możnaby tylko : wpłynąć dobrze na sprawę 
wtedy, gdyby był Wydział krajowy inny, a Wy- 
dział będzie inny, gdy Sejm będzie inny. 

Analogicznie ma się rzecz z drugim postu- 
latem p. Niemczynowskiego, co do komisji prze- 
mysłowej, z tym dodatkiem, że tu Sejm ma jesz- 
cze mniejszą ingerencję. Zresztą postulata te ist- 
nieć mogą, ale jako szczegóły (choć ważne) do 
programu ogólnego się nie nadają. 

P. Fruchtmannowi odpowiada referent, że 
obaw jego co do zmienionej fizjonomji Sejmu w 
razie ustanowienia jednolitych okręgów wybor- 
czych nie podziela. Sejm wyglądałby tak samo 
jak dziś (dr. Fruchtmann: A, to byłoby złe, 
my tego nie chcemy!) Okręgi te musiałyby obej- 
mować pewną liczbę ludności i pewną sumę o- 
płacanych podatków, a wszyscy w nich głosowa- 
liby jednakowo. Miasta niewątpliwie miałyby swo- 
ich posłów, bo alboby stanowiły okręgi same dla 
siebie, albo nad przyłączenemi okolicznemi mia- 
steczkami i miejscowościami miałyby zawsze pe 
wną przewagę. Tak więc dzisiejsza kurja miejska 
nie zmieniłaby się wcale. Odpadłaby natomiast 
własność większa w znaczeniu dzisiejszem, bo 
musiałaby głosować z własnością mniejszą, a 
obie w połączeniu pewno nie wybierałoby anal- 
fabetów. Ostatecznie tedy różnica byłaby bardzo 
mała. Byłby tylko ten zysk, żeby się z pewnością 
liczba posłów z miast powiększyła, a odpadła 
osobna reprezentacja wielkiej własności, która 
dziś jest unikatem na całym świecie tylko w 
Austcji istniejącym. 

„Odpieranie wstecznych tendencyj* — nie 
jest, jak chce p. Serafiński frazesem. Nie jest 
frazesem nic, co uderza w fortecę naszych prze- 
ciwników — konserwatystów. Gdyby się ich p. 
Serafiński zapytał, co to tutaj Romanowicz my- 
ślał, pisząc o wstecznych dążnościach, toby oni 
mu bardzo dokładnie wyjaśnili. Jest bardzo wiele 
ludzi, bardzo światłych i zacnych. którzy mają 
jednak tę wielką wadę, że nie chcą nikomu zro- 
bić przykrości. Owoż umyślnie położono w pro- 
gramie ten punkt: „odpieranie wstecznych dąż- 
ności”, bo nam idzie o wybór takich ludzi, któ- 
rzyby mieli odwagę wypowiedzieć, co jest resk- 
cją, co jest wsterznictwem. Jest to niejako przy 
kazanie stanowczości i odwagi — jak interes 
kraju tego wymaga. 

Referent wystąpił wreszcie przeciw wniosko- 
wi p. Lewakowskiego a to z powodu praktyczne- 
go. Obawia się bowiem, ażeby delegaci miejscy 
nie zrobili w komitecie centralnym z tem żąda- 
niem fiaska; włościanie nas jeszcze nie znają, 
oni nam nie ufają, więc na fiasko łatwo narażeni 
być możemy. 

Po przemówieniu ponownem p. Lewakow- 
skiego w obronie swego wniosku uchwalono „pro- 
gram* p. Romanowicza w osnowie, którąśmy po- 
dali powyżej (bez uwzględnienia poprawki p. J. 
Fruchimanna), niemniej uchwalono regulamin, 
który jednak z braku miejsca odłożyć musimy 
do jutra. W toku specjalnej dyskusji nad tym re- 
gulaminem dr. Stern (izraelita) poparł żądanie p. 
Lewakowskiego, ażeby chłopów wciągnąć da ko- 
mitetu; mówcy szło bowiem usilnie o te, aby się 
starać o zaufanie chłopów i z nimi się zbratać. 

Ostatecznie jednak po przemówieniach pp. 
Witosławskiego i Romanowicza wniosek p. Lewa- 
kowskiego, „ażeby do komitetu miast i miasteczek 
powołano także włościan* — upadł. 

Natomiast uchwalono jako osobne rezo- 
lucje wnioski p. Niemczynowskiego powyżej po- 
dane o zapewnienie rękodzielnikom i przemysłow- 
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wego i w krajowej komisji do spraw przemysło- | Świsterskiego sprawozdania 


wych. 


Do drugiego wniosku p. Niemczynowskiego | mają. 


stawiał p. Lewakowski poprawkę, ażeby do kra- 


ch do nadużyć, ja- 


kie w łonie administracji tego funduszu dziać się 
$ 


j 
Mówca podaje fakta, że w zakładzie droho- 


jowej komisji przemysłowej powołano także wło- | wyzkim znajduje się wielu, którzy tam nie należą, 
ścian — co wywołało powszechną sensację i zo- | prawdziwie potrzebnych zaś albo nie przyjmują, 


stało odrzucone. 
Z kolei przedstawił p. dr. Boroński sprawę 


statutową. Brak czasu nie pozwolił wypracować | instytucja t. zw. externistów, 


albo oddalają. 
Są tam starcy 27-letni, a nawet wkradła się 
t. j. ludzi, którzy 


szczegółowego statutu; komisja po długich obra- nie będąc na utrzymaniu w Zakładzie, od funda- 


dach doszła tylko do uchwalenia najważniejszych 
zasad, na jakich statut ma się opierać i przed- 
kłada do uchwalenia następujące wnioski. 

Zjazd delegatów miast i miasteczek uchwala 
następujący tytuł statutu i postanowienia ogólne: 

„„Statut towarzystwa p. n „Wiec 
miast i miasteczek król Galicji i Lod. z W. Ks. 
Krak.* 

$. 1. 


wanie się w kwestjach dobrą i interesów miast i 


miasteczek król. Galicji itd., strzeżenie ich praw ! 
i atrybucyj oraz interesów tak gospodarczych jak . 


publicznych, omawianie i przedstawianie repre- 
zentacjom i włądzom odnośnych potrzeb miast i 
miasteczek i popieranie ich, zachęcanie miast do 
korzystania z ich praw i atrybucyj, oraz zwoły- 
wanie rok rocznie wiecu miast i miasteczek, ce- 
lem naradzenia się nad sposobami wspólnej akcji, 
i celem powzięcia uchwał w powyższych przed- 
miotach. 

$ 2. Członkiem towarzystwa może być ka- 
żdy posiadający prawo obywatelstwa mieszkaniec 
miasta lub miasteczka w Galicji i Lodom. itd. 
jeżeli jest: czy to posłem na Sejm lub do Rady 
państwa, czy to członkiem rady gminnej albo też 
przez Komitet w drodze balotowania przyjętym 
zostanie. * 

Nadto uchwala wiec: 

II. Celem ułożenia statutu zgodnie z po- 
wyższemi zasadami wybiera się komisję z dzie 
więciu członków. 

III. Poleca się tej komisji wystaranie się o 
to, ażeby statut przez nią ułożony został zatwier- 
dzony przez władze, ionkonstytuowanie się towa- 
rzyBstwa. 

Wnioski powyższe uchwalono bez rozprawy, 
i na propozycję referenta wybrano przez aklama- 
cję do komisji następujących członków: Mochna- 
cki, dr. Weigel, dr. Pawlikowski, dr. Roszkowski, 
dr. Byk, dr. Heine, dr. Fruchtmann Jakób, dr. 
Jahl, dr. Boroński. 

W końcu przystąpiono do wyboru central- 
nego Komitetu wyborczego dla miast i miaste- 
czek z 50 członków, a to z 25 z Galicji zacho- 
dniej i 25 ze wschodniej. 

- Komitet ten składać się będzie z następu- 
jących pp: - x 

Na zachodnią Galicję : 

Pawlikowski, Boroński, Bruśnicki, Kohn, 
Kwiatkowski, Weigel, Romanowicz, dr. Styczeń, 


Rehman, Kutrzeba, Rudnicki Józef, Asnyk, Wi-| 


szniewski Ludwik, Skirliński, Lewakowski August, 
Lipiński Lucjan, Zbyszewski, Rogoyski, Metzger 
Alojzy, Biechoński, Stiasny, Żardecki, Trybulec, 
£azarski, Miczyński Bruno. 

Na wschodnią Galicję : 

Dr. Gross, Goldmann, Michalski, dr. Osta- 
szewski- Barański, Rewakowicz, Witosławski z Bro- 
dów, Niemczynowski, Lewakowski Karol, dr. Ro- 
szkowski, Getritz, Fruchtmann Filip ze Stryja, 
Szczepanowski, Wiśniewski Sygurd, Szydłowski ze 
Stanisławowa, Koźmiński, Dworski z Przemyśla, 
Borowski, Bartoszewski, Fruchtmann Jakób, Dmo- 
chowski, Skolimowski, Heine z Złoczowa, Wito- 
gławski z Tyśmienicy, Budzynowski z Sambora i 
Stwiertnia Paweł ze Lwowa. 

Na tem zjazd delegatów zakończył o godz. 
7 wieczorem swe prace. 


Rada miasta Lwowa. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbyło się w ss- 
botę 27 b. m. pod przewodnictwem prezydenta p. 
Mochnackiego. 

a Przeprowadzono wybory do kilku komisyj, 
i tak: 

Do komisji administracyjnej niestałych do- 
chodów miejskich wybrani zostali: pp. Gołąb 
Krasucki, Michalski, Russmann, Schayer, Świster 
ski, Zima; na zastępców: pp. Getritz, Gross i 
Piepes. 

Do komisji prawniczej: pp. dr. Byk, Dunie- 
wicz, dr. Gryziecki, dr. Maryański, dr. Piętak, dr. 
Roszkowski, dr. Stebelski. 

Do komisji dyscyplinarnej: pp. Czerny, Du- 
niewicz, Janowski, Kochanowski, dr. Krówczyński, 
dr. Piętak, dr. Schaff. 

Na delegatów do Rady szkolnej okręgowej : 
dr. Piętak i prof. Soleski. 

Nad wyborem delegatów do fundacji skarb 
kowskiej wywiązała się ożywiona dyskusja. 

Komisja-matka proponowała na delegatów 
pp. Świsterskiego idr. Zgórskiego, a na zastępców 
pp. Heppego i Michalskiego. 

Przed przystąpieniem do wyborów zabrał 
głos p. Rewakowicz i zażądał od dotychczasowe 


com udziału w Radzie nadzorczej Banku krajo- | go delegata Rady do funduszu skarbkowskiego p. 


„Calem towarzystwa jest porozumie- | 


cji pensję pobierają. Jest tąkże wiele nie sierót 
i dzieci, za które administracja żąda zapłaty za 
utrzymanie, przez co Zakład drohowyzki raczej 
na jakiś pensjonat chcą przerobić, aniżeli na in- 
stytucję zaopatrzenia dla starców i sierót. 

„ Wyczekuje więc sprawozdania p. Świster- 
skiego, poczem zastrzega sobie głos celem posta- 
wienia wniosku. 

Dr. Piętak proponuje, zżeby w miejsce 
propcuowanego przez komisję-matkę dr. Zgór- 
| skiego wybrano dr. Roszkowskiego Żydyż dr. Zgór- 
ski jako dyrektor banku krajowe 4 zależnym jest 
|od Wydziału krajowego, a gdy, jak wiadomo i 
(Wydział krajowy dwóch delegatów mianuje, wy- 

glądeałoby to tak, jak gdyby w łonie rady admi- 
: nistracyjnej zasiadało trzech delegatów Wydziału 

a jeden Rady miejskiej. 

j „ Wiceprezydent dr. Marchwicki sprzeci- 
j wia się tej zmianie jak najstanowczej i pod- 
(nosi, iż wybór dr. Zgórskiego, który już raz 
' zasiadał w radzie administracyjnej i kilka zba- 
i wiennych reform przeprowsdził, leży w interesie 
, fundacji i rady i odpowiedniejszego kandydata 
,w łonie rady nie znajdzie. 
| Radny Świsterski odpowiada na interpe- 
,lację p. Rewakowicza. 
j Nie przeczy wcale, iż dzieją się nieporządki 
i niektóre nieprawidłowości, lecz rada admini- 
strącyjna nie może wgłądnąć we wszystko, gdyż 
pie znajduje się stale w Drohowyżu, wpływ jej 
| Zresztą jest ograniczony, a co do administracji 
| centralnej nie ma rada żadnego wpływu i tu 
: wola kuratora jest decydującą. 

Co się tyczy eksternistów, to jest tych tylko 

trzech, dwóch bliskich krewnych fundatora t. j. 
| hrabia Mieczysław Skarbek, który pobiera 50 zł 
(miesięcznie, hr. Skarbkowa (15 zł. miesięcznie) i 
e Ostrowski 20 zł. miesięcznie. 
| Jest także jeden 27-letni były wychowanek 
! Zakładu na zaopatrzeniu, gdyż z powodu skrofuł 
okaleczał i nogę mu odciąć musiano. 


Jest także 4 dzieci płacących, których ku- 


U 


| 


| zastrzegła się, aby na przyszłość dzieci za opła- 


(zezwolenia Rady administracyjnej sierot z Zakła- 
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mitych zasług jego położonych około dobra tego 
miąsta. 


Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Zawoju, otrzymał ks, Emiljan 
Uelewicz gr. kat. paroch w Kabarowcach. 

Pierwsze posiedzenie Dyrekcji propinacyj- 
nej odbędzie się dziś o godzinie czwartej z południa 
w sali sesyjnej Namiestnictwa. Do Dyrekcji wydele- 
gował sąd wyższy radzcę sądu krajowego p. Fran- 
ciszka Barańskiego, a jako jego zastępcę radzcę p. 
Juliana Bernaczka, 


Lwowska Rada powiatowa żegnała wczoraj 
ustępującego z arzęda długoletniego i zasłużonego 
starostę naszego powiatu, radzcę namiestnictwa, p. 
Pawła Kosińskiego, Za staraniem prezesa Rady p. 
Dawida Abrahamowicza urządzono na pożegnanie p. 
Kosińskiego wspólny objad i licznemi toastami, wy- 
powiedzianemi w gorących słowach uznania dla zasług 
obywatelskich p. starosty, żegnano go serdecznie. 

Śluby. W Nowym Sączu odbędzie się dnia 30 
b. m. ślub p. Józefa Sojki, adjunkta sądowego z p. 
Antoniną, Miler. We Lwowie w kościele Katedralnym 
o godz. 6 po południu dnia 30 b. m. odbędzie się 
ślub panny Heleny Michalczewskiej, córki radzcy 
Wydz. kraj. z panem Augustem Hawle asystentem 
leśnictwa. 

W sobotę 27 b. m. w kościele OO. Bernardy- 
nów pobłogosławiony został związek małżeński między 
panem Zdzisławem Olexińskim, auskultantem sądowym 
w Tarnopolu, a panną Jalją Smidow.:cz, córką oby- 
watela z Wołynia. 

Zmiana wyznania. Pan Kurnatowski z Pożą- 
rowa w Poznańskiem, przeszedł z wyznania kalwiń- 
skiego na łono Kościcła katolickiego. 


Towarzyskie zebranie członków Towa- 
rzystwa pedagogicznego odbędzie się we wtorek 
30 kwietnia b. r. w sali kasyna miejskiego. 

Program zawiera utwory muzyczne Czubskiego, 
Moniuszki, Nowakowskiego, Romarina i Fahrbacha, 
tudzież deklamację wiersza Teofila Lenartowicza p. t. 
„Wiochna*, 

Zmarli. W Cyganach, majętności księcią Ada- 
ma Sapiehy zmarł Wacław Markowski leśniczy tam- 
tejszy w 73 roku życia. 

W Krakowie Adela z Habermanów pierwszego 
ślubu Elsnerowa, drugiego Wilczyńska właścicielka 
dóbr w 64 roku życia, 

W Warszawie zmarł 
marszałek szlachty gub. 
lat 83. 

Rozalja z Kędzierskich Haner wdowa po oby- 


Stefan Niezabytowski b. 
Grodzieńskiej przeżywszy 


e przyjąć kazał, rada administracyjna jednak | watelu m. Lwowa zmarła w 85 roku życia. 


Aleksander Dutczyński c. k. emeryt. kapitan 


itẹ i nie wierót nie przyjmować, tudzież, że bez | 55 pułku piechoty zmarł we Lwowie w 69 roku życia. 


Helena Gajewska zmarła we Lwowie ur. w roku 


du wydalać nie wolno, gdyż zwykle Zarząd Za- | 1812. 


kładu oddawał na własną rękę dzieci do służby, 
'gdy kto n. p. zgłosił się iż potrzebuje chłopaka 
| kredensowego i t. p. 

Co do rzekomej kolizji obowiązków dr. Zgór- 
skiego jako dyrextora banku krajowego oświad- 
cza p. Świsterski, 5ż delegaci rady i Wydziału 
krajowego, dotychczas we wszystkich wypadkach 
ręka w rękę szli. 

P. Rewakowicz oświadcza, iż jest za- 
dowolnionym z wyjaśnień p. Świsterskiego i sta- 
wia wniosek następujący: „Rada miejska poleca 
swym delegatom aby pilnie czuwali nad ścisłem 
przestrzeganiem statutów“. 

Wniosek ten przyjęto. 

Na delegatów wybrano pp. Świsterskiego i 
dr. Zgórskiego, na zastępców pp. Heppego i Mi- 
chalskiego. 

Uchwalono również jednogłośnie przystąpić 
do Towarzystwa ochrony Tatr polskich z 30 u- 
działami. 

Reszta spraw nie mogła przyjść pod obrady 
z powodu nieobecności sprawozdawców w sali. 

Następne posiedzenie we czwartek. 


KROK OJO LJ EÓ, 


Lwów, dnia 29 kwietnia. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 
szkatuły gminie Swistelniki, w powiecie rohatzńskim 
na budową szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Pan Namiestnik zamianował kon- 
cepistę Namiestnictwa, Zygmuata Pietraskiego komi- 
sarzem powiatowym, a konceptowego praktykanta Na- 
miestnictwa ienryka hr. Morstina koncepisią Na- 
miestaictwą. 

JEks. p. Namiestnik Badeni 
tro do Wiednia. 

Ks. Adam Sapieha, któy na wrzód w uchu 

i niebezpiecznie chorował, ma się obecnie znacznie le- 
| piej, a rekonwalescencja postępuje tak raźnie, iż za- 
i pewne niebawem będzie mógł książę opuścić Krasi- 
| czym i jako zastępca przewodniczącego w centralnym 
komitecie wyborczym zająć się sprawami publicznemi. 

Obywatelstwo honorowe miasta Grybowa 
otrzymał pan Jag Lidi, wiceprezydent Namiestnietwa 
i przyjmował przedwczoraj deputację złożoną z bur- 
| mistrza miasta Grybowa dr. Adama Jakubowskiego i 
[radnego Edmunda Klemensiewicza, która wręczyła p. 
Lidlowi pięknie oprawny dyplom, w uznania znako- 


wyjeżdża ju- 


Antoni Schätzel c. k. radzca wyższego sądu 
krajowego, zmarł we Lwowie. w 64 r. życia. 


Urzędowa gazeta donosi: Ustawa o 
zniesieniu prawa propinacyjnego 
wchodzi w życie, ogłoszoną i równocześnie rozesłaną 
będzie w całym kraju, dnia 30 b. m. Zatem od dnia 
wejścia tej ustawy w życie, t. j. od dnia 30 b. m. 
poczyna upływać 30-dniowy termin oznaczony w $. 7 
ustawy, do wnoszenia reklamacyj. 

O posadę kuratora muzeum w Rapperśwyłu, 
opróżnioną przez Śmierć hr. Platera, 8.ara się p. 
Kamiński, były burmistrz Stanisławowa. W tym celu 
p. Jan z Oleksowa Gni:wosz, udał się już do Rap- 
perswylu. Zapewne temi dniami sprawa ta zostanie _ 
rozstrzygniętą. W każdym razie, muzeum to powstałe 
z fanduszów i ofiar publicznych, jest traktowane jako 
własność prywatna pewnej grupy osób. Jestto stosu- 
nek zaiste dość oryginalny. 

Centralny komitet wybrany przez koło pol- 
skie Sejma celem kierowania zbliżającemi się wybo- 
rami sejmowemi zbierze się w tych dniach. Dotąd 
nie obradował komitet, bo przewodniczący jego JE. 
hr. Aifred Potocki dia ratowania zdrowia bawi w 
krajach południowych, a zastępca przewodniczącego 
JE. ks. Adam Sapieha zapadł silnie na zdrowiu. Obe- 
cnie umocował przewodniczący posła hr. Golejowskie- 
go, aby jako drugi jego zastępca zwołał posiedzenie 
komiteta i zorganizował jego czynność, 

Nowa instytucja przesyłkowa. Przed 
kilku dniami weszła w życie we Lwowie nowa insty- 
tneja przesyłkowa. Wprowadził ją wiedeński dom spe- 
dycyjny J. Leinkacfer. Polega ona na tem, że każdy 
lwowski kupiec lab wogóle każdy prywatny człowiek 
sprowadzający z Wiednia i z Warnsdorfa towary lab 
pakunki nieprzekraczające wagi 20 kilogramów ani 
też objętości pół metra sześciennego, otrzymuje je za 
pośrednictwem tej instytucji o wiele wcześniej aniżeli 
przez pocztę, o wiele taniej a nadto instytucja ta do- 
dostawi mu ten pakunek do domu. 

Rsprezentantem we Lwowie tej instytucji jest 
p. Dawid Koesler (na głównym dworcu kolejowym). 
Od dzisiaj wóz jego zaczął kursować po mieście, roz- 
wozi pakunki nadchodzące z Wiednia i z Warnadorfu, 
a wysłane za pośrednictwem domu spedycyjnego J. 
Leinkaufa, jakoteż zbiera pakunki i posyłki wysyłane 
ze Lwowa do Wiednia. Niebawem p. Dawid Koesler 
otworzy w środku miasta biuro, gdzie strony będą 
mogły zdawać swe pakanki; narazie należy kartą ko- 
respondencyjną zawiądomić p. Koeslera o zamiarze 
wysłania przesyłki, a on przyśle swój wóz. 
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68) 
W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jerzego Niyriela.- 


(Ciąg dalszy). 


Tymczasem minęły sceny Antolki, która w 
młodziutkiej pannie Ulanickiej, córce emigranta, 
urodzonej we Francji, również doskonałą znala- 
zła przedstawicielkę, tem bardziej, że artystyczna 
para wciągnęła w harmonijny ton naturalności 
łatwo wrażliwe, młodzieńcze jej usposobienie. 
I to młode dziecko rolę swoję wzięło na serjo; 
spodobał jej się Raul Cbrząski, gotowa by pójść 
za niego odrzucając notarjusza Jaquette, ale 
woli się poświęcić dla swojej opiekunki i zado- 
wolni się trochę komicznym notarjuszem, aby tylko 
kochana „mateczka”, hrabina, szczęśliwą była z 
Raulem. 

Ol i byłaby szczęśliwą Iza— hrabina, z Rau- 
lem— Chrząskim; znać to z każdego jej słowa, 
gestu, z namiętnego wyrazu oczu, z ręki, która 
drży w jego ręce i bezwiednie uściskiem za uścisk 
płaci. Tylko że Raul—Chrząski nie kocha hra- 
biny. W tej chwili możeby dla niej coś poświę- 
cił, ot parę dni życia, partyjkę w klubie lab 
balik koleżeński; ale być jej mężem... cha! chal 
chal... przez głowę mu to nie przeszło. To tylko 
zwyczajny kochanek sceniczny, który wszedł w 
charakter, rozgrzał się, zapalił i z przejęciem 
odegrał rolę. Za chwilę ochłodnie w garderobie, 


zmyje róż i blansz z twarzy, a z niemi razem | poczęli tańce, przewodząc długiemu orszakowi 
spłynie nawet wspomnienie roli. Jutro tę samą ! zebranych starszych i młodszych gości. Polonez 


| 
zupełnie czyste. Co właściwie prezesowa wiedzieć | zes, — szkaradnie wchlapałem, i jeśli dostanę 
mogła ?.. Bo że ktoś coś nabrechtał, nieulega | mycie, to bardzo zasłużone. Ale jak tu uchronić 
tę biedną dziewczynę od prześladowania a może 


komedję odegra z inną hrabiną i nowej Antolce 
głowę zawróci, aż się gdzieś znajdzie, nie uro- 
cza i biedna Iza Gerlich, ale pierwsza lepsza, 
panna czy wdowa, byle bogata, właśnie w sam 
raz żona dla niego. Tacy Chrząscy mogą grać z 
talentem komedję prawdziwych i bezintereso- 
wnych uczuć, ale w życiu pozostają na zawsze 
tylko aktorami. 

Komedja skończona. Antolka połączyła hra- 
bing z Raulem, roześmiała się przez łzy po raz 
ostatni, Iza z Chrząskim podali sobie ręce, a 
okrzyki entuzjastyczne i brawa całej sali zmu- 
siły jeszcze kilkakrotnie artystyczną trójkę uka- 
zać się i kłaniać prawdziwie porwanym jej grą 
widzom. Tym razem nie robiono porównań, jak 
przy poprzedniej komedji, choć istotnie goście 
prezesostwa widzieli sztukę tak graną, jak si 
to rzadko na pierwszorzędnej przydarzy scenie. 
Nie było tam rutyny ani aktorstwa, była sama 
prawda. 

Za chwilę panie przeszły do saloniku i bu- 
duaru prezesowej, panowie na papierosy i cygara 
rozbiegli się do pokojów prezesa lub w grupach 
gawędzili w korytarzu, A tym czasem stolarze 
wraz ze służbą rozbierali scenę i porządkowali 
salon do tańca. Przez ten czas amatorowie i 
amatorki z pierwszej sztuki zdążyli już rozcha- 
rakteryzować się i w balowych ubraniach wycho- 
dzili z doraźnych garderób, mięszając się z tłu- 
mem komplementujących ich gości. 

Wniesiono herbatę z ciastami i chłodniki, 


kapela zajęła miejsce dawnej scenki i przy dźwię- 


zmienił się w walca, podezas którego prezes, 
zręcznie omijając wirujące pary, przedostał się 
nareszcie do żony. 

— I cóż? solenizantko kochana! Sądzę, że mo- 
ja pani zadowolniona ze sposobu, w jaki uczcili- 
śmy jej imieniny? A wierz mi, że kłopotu było 
niemało, napracowaliśmy się uczciwie z Adasiem, 
bo muszę przyznać, że dzielnie mi dopomagał. 

— Qzyś tylko pewny, że ta cała praca była 
dla mnie ? 

— No, przecie nie dla szacha perskiego zada- 
waliśmy sobie tyle trudu. 

— Szacha tu niepotrzebnie wspominasz, zostaw 

spokojnie w Persji. Chyba że on ci przywo- 

i na myśl swoje faworyty haremowe. 

— Nie rozumiem doprawdy co chcesz przez to 
powiedzieć... 

— Nic mniej ani więcej nad to, że nasza gu- 
wernantką jest bardzo zręczną osóbką, 

— A tak, nie przeczę, grała bardzo dobrze. 

— Proszę cię, nie udawaj niewiniątka| Zresztą 
nie pora teraz do wyjaśnień, a jutro rozmówimy 
się obszerniej i stanowczo. 

To rzekłszy, prezesowa, z miną obrażonej 
Junony, pozostawiła męża na środku sali, sama 
zawracając w przeciwną stronę do siedzącej gdzieś 
z boku poważniejszej sąsiadki. 

Osłupionego tą napaścią Żony prezesa od- 
trącenie ną bok przez jakąś tańczącą parę przy- 
wróciło do równowagi. Było źle, było bardzo źle. 
Oczywiście żona wpadła na trop jakichś podej- 


kach tegoż samego poloneza który zaczynał przed- | rzeń co do panny Izy; aluzja o haremie i fawo- 
stawienie, pan radzca z prezesową w pierwszą !rytkach była widoczna. Co prawda, nie popełnił 


parę a prezes z panią radzczynią w drugą, roz-'„ystępku, ale bądź co bądź sumienie 


nie- | 


wątpliwości — tylko co? Jeśli się wydały space- 
ry w parku i owo tajemne powracanie z pola, 
mogła być bieda; bo i jakże tu wytłumaczyć 
magnifice, że to wszystko były rzeczy bardzo nie- 
winne, gdy pozornie mogły się wydawać zupełnie 
inaczej, szczególniejj w oczach nmieżartującej z 
takiemi historjami jejmości. 

Prezes wiedział już z doświadczenia, ile go 
kosztowała jedna przydługa rozmowa z piękną 
Magdą, żoną gajowego na Leśniczówce. Cztery 
miesiące był pod interdyktem za to, że tam ja- 
kąś czerwoną chustkę z płeców gajowej nujnie- 
winniej chciał ściągnąć. I dotąd się jeszcze zu- 
pełnie nia oczyścił, i jeszcze mu czasem Leśni- 
czówkę wspominano, bo z prezesową żartów nie 
ma... Gdyś zgrzeszył choćby ot, tycio, w stu wo- 
dach się nie obmyjesz. Niewzruszona na punkcie 
moralności, istną Juno! 

Prezesowi zrobiło się strasznie markotno, 
przeczuwał co go jutro czeka, a trwożył się wię- 
cej jeszcze o Izę, niż o siebie. Ža) mu było ta- 
kiej pięknej, młodej, a w dodatku takiej artya- 
tki. Z początku myślał powrócić do żony, wyspo- 
wiadać się szczerze ze wszystkiego, przeprosić, 
obiecać poprawę, ale przedewszystkiem przeko- 
nać ją, choćby przysięgać przyszło, że, Iza jest 
tu winną tyle co nowonarodzone dziecię; że to 
on sam, z własnej inicjatywy, z pola zawracał, 
że taić się z tem nie miał zamiaru, że tylko 
okoliczności tak się złożyły jakoś, iż żonie o tem 
nie mówił! Tak, ale czy ona w to uwierzy? A im 
pokorniej winę na siebie brać będzie, im gorli- 
wiej Izę bronić, tembardziej podejrzenia wzmoże 
i zawziętość żony przeciw niej podnieci. 

— Wchlapałem! —powtarzał sobie biedny pre- 


i skandalicznego wydalenia... 

Lipnicki stracił humor zupełnie, tarł ręką 
potem zroszone czoło i myślał... myślał... aż nic 
nie wymyśliwszy machnął ręką i postanowił całą 
sprawę zostawić w zawieszeniu. Tymczasem wy- 
cofał się z salonu, ażeby żonie na oczach nie 
stawać i połączył się z grupą starszych sąsiadów, 
którzy przy węgrzynie wiedli właśnie nigdy nie 
wyczerpaną dyskusję o parcelacji i większej 
własności ziemskiej. 

Chrząskiego również, prawie podobne jak 
męża, spotkało od prezesowej przyjęcie. Grot 
wypadł może zręczniej rzucony, ale bodaj bar- 
dziej jeszcze zjadliwszy. Pan Adam nie wspomi- 
nał o swoich zasługach w teatrze, tylko składał 
prezesowej teraz dopiero życzenia, ze swobod- 
niejszym po odegraniu komedji umysłem. 

— Jużto kochany kuzyn na swobodę umysłu 
skarżyć się nie może, a patrzą: na ciebie na 
scenie, zrozumiałam dopiero twój wielki talent 
i do komedji w życiu. 

— Jakto w życiu?.. — pytał urażony Chrząski. 

— Daruj, możem się źle wyraziła. Chciałam 
tylko powiedzieć, że bardzo zręcznie umiesz pro- 
tegować miłe dla sieb:e osoby, a obojętność, 
którą dla nich udajesz, zwieść może każdego, 
kto nie jest bardzo wytrawnym znawcą tego ro- 
dzaju dyplomacji. 

— Doprawdy nie rozumiem, o czem tu mo- 
wa. Czyżby szanowna kuzynka miała jakiś zarzut 
przeciwko mnie ? 


(0. d. n.) 


Zmowa woźniców trawajowych w Wie- 
dniu jest już całkiem skończoną. Wszyscy powró- 
cili do słażby z wyjątkiem tych, którzy znajdują się 
w więzieniu za czynny udział w rozruchach. 

Pierwsze wozy, które w sobotę rano wyjez- 
dżały, ozdobione były białemi chorągiewkami na znak, 
iż nastał pokój, 

Namiestnik niższo anstrjacki br. Possinger na- 
kazał radzie zawiadowczej tramwaju, uregulować w jak 
najkrótszym czasie stosunek służbowy woźniców i 
konduktorów i sporządzić regulamin dla służby. 

Regulamin ten kazał sobie namiestnik jak naj- 
Śpieszniej do zatwierdzenia przedłożyć, w przeciwnym 
bowiem razie zarządzi sekwestrację Towarzystwa. 


Znaczną kradzież popełniono w urzędzie 
pocztowym w Tryjeście.  Niewyśledzeni dotąd zło- 
czyńcy włamali się w nocy 26 bm. do wnętrza bu- 
dynku pocztowego, i zabrali kilka pakietów z pie- 
niędzmi w sumie 53.000 złŁ Z tego 21.000 było 
rządowych pieniędzy. Złodzieje pozostawili dwie duże 
skrzynki, w których znajdowało się przeszło miljon 
w banknotach i talarach, zapewne dla zbyt wielkiego 
ciężaru. 

W Tomsku (Syberja) w nowym uniwersytecie 
tamtejszym w liczbie profesorów znajdują się dwaj 
Polacy, a mianowicie: profesorem histjologji jest pan 
Stanisław Dogiel, a profesorem chemji pan Stanisław 
Zaleski. — W liczbie studentów, których jest ogółem 
siedmdziesięciu kilku, są również dwaj Polacy: Ignacy 
Konarzewski z gimnazjum tomskiego i Aleksander 
Nieniewa z gimnazjum tobolskiego. 

Modnym kwiatem w Paryżu została na tego- 
roczny wiosenny sezon obrang stokrótka (marguerite). 
Panowie noszą ją zatkniętą w butonierkę, panie w 
bukiecikach przy staniku. Sztucznemi zaś stokrótkami 
ubierają kapełusze i ozdabiają parasolki. Służy ona 
również do przystrojenia stołów, figuruje w salonie 
w wazonach a nawet weselny bukiet dla panny mło- 
dej robi się obecnie ze Btokroci. Za kwiatem weszło 
i imię Małgorzaty (Marguerite) na nowo w modę i 
wiele z nowonarodzonych w ostatnich czasach dziew- 
czynek otrzymało to imię dzięki tylko owej modzie. 

Doktor i chory. 

— dzie się pan czuje najgorzej ? 

Chory po aamyśle : 

— W łóżku... 

Kawaler zapytuje żonatego : 

— Przyznaj, że małżeństwo to rzecz uciążliwa, 
Przeciwnie , tak dobra , iż chciałbym mieć 
dwie żony. 

Nasi służący. 

-— Nareszcie jesteś | 
wołałem. 

Jan Gobrodusznie : 

— Ja dobrze słyszałem, tylko, że jak pan tak 
długo dzwonił, zaraz pomyślałem sobie: pan się 
bawi ! 


już pół godziny jak cię 


Korespondencja od Redakcji. WPana E. O 
Nowosielcach możemy donieść, że we Lwowie obok 
finansowej instytucji pod godłem: „Lwowska spółka 
zaliczkowa stowarzyszenia urzędników“ istnieje „Sto- 
warzyszenie wzajemnej pomocy dyetarjuszów i urzę 
dników Galicji i W. ks. Krakowskiego*, z fljami w 
Stanisławowie, Kołomyi, Rzeszowie i Rohatynie. Gdzie 
jest urzędowy lokal tego stowarzyszenia niewiemy, 
lecz wystarczy podać na adresie listu urzędową firmę 
stowarzyszenia z dodakiem „na ręce wiceprezyd enta 
p. Jana Żółkiewskiego, emer. dyrcktoia tabnli kra- 
jowej.* 


Teatr. Dziś przedstawienie składane : „Kto 
winien” scena małżeńska A. Urbańskiego. Po raz 
pierwszy „Kawalerski pokój do najęcia* fraszka Wiś- 
niowskiego. „Hypnotyzm*  krotochwila A. Fredry. 
nWyspa Tulipatan*, 

Jutro we wtorek „Serce i ręka*, operetka 
Lecoqu'a. 


Literatura i Sztuka. 


Teatr amatorski w pałacu Namiestni- 
kowskim. W wielkiej sali tego pałacu, przekształ. 
conej w teatr, odbywały się wczoraj i w sobotę wie- 
czorem przedstawienia amatorskie, z których dochód 
przeznaczono na cele dobroczynne. W przedstawie- 
niach brały udział najlepsze siły artystyczne towa- 
rzystwa lwowskiego, znane już z poprzednich teatrów 
amatorskich, mienowicie Tomaszowa Stadnicka i pp. 
Seweryn Skrzyński, Leon Piniński i Kazimierz Skrzyń- 
ski, jakoteż nowe, a dzielne i wielkim talentem obda- 
rzone, jak panna Dembowska i pp. Stanisław Bryk- 
czyński, Adam Tarnowski, Stanisław Mycielski i H. 
Morsztyn, Nadto w obu przedstawieniach występował 
ze znanemi Bwojemi monologami, pełnemi nieporówna- 
nej jowialności, znakomity, ale z tem wszystkiem nie- 
dobry nasz artysta dramatyczny p. Gustaw Fiszer, — 
niedobry dla tego, że tak zupełnie rozwiódł się ue 
szą sceną, która go przecież do największych swych 
ulubieńców zaliczała. 

Przedstawienie sobotnie rozpoczęła pani Sta- 
dnicha monologiem francuskim pod tytułem „Dwa- 
dzieścia tysięcy franków“.  Opowiedziała w nim nam 
tedy, że ma zamiar posłać lekarzowi 20.000 fr. za 
to, że uratował życie jej świekry, która była nagle 
dostała jakiegoś ataku i zdawała się być umierająca. 
Właśnie wtedy gdy przywołano lekarza, rzuciła się 
ona do niego pełna rozpaczy i zawołała: „Panie! 
dam ci 20000 fr. jeżeli ją uratujesz*. Lekarz ją 
uratował, świekra jest teraz zupełnie zdrową, a cho- 
ciaż ma ona charakterek wcale nie arcy, to jednak 
trzeba przyrzeczenie spełnić i obiecaną sumę zapła- 
cić. Ba! ale 20.000 fr. to sumka, która piechotą nie 
chodzi ; niejedna rodzina żyje z renty od tej kwoty; 
zresztą w kontrakcie ślubnym zawarowaną została 
wspólność majątku, zatem połowa tych 20.000 fr. 
należy właściwie nie do niej, tylko do jej męża, 
ergo tę połowę trzeba wycofać i dość będzie posłać 
tylko 10.000 fr., tem bardziej, że lekarz zrobił tylko 
dziesięć wizyt, owóż wizyta po tysiąc franków, to 
wcale nie jest źle zapłacone. Wkłada zatem laj ko- 
perty 10.000 fr. ale nim ją zapieczętowała, nasuwają 
Bię jej rozmaite inne refleksje, przedewszystkiem ta, 
że charakter Świekry nie jest wcale sympatyczny, a 
następnie i ta, że widocznie choroba nie była znowu 
tak bardzo groźna, Skoro w dziesięciu wizytach mo- 
2na ją było wyleczyć. Dość będzie 5 000 i — więc 
połowę banknotów wyjmuje z Koperty i oblicza, że 
W dragiej połowie otrzyma lekarz honorarjum po 500 
T. za wizytę. Po 560 fr. za wizytę! Czy to nie za 

0? Zwykle on dostaje zapewne po 20 fr, a tu 
ma dostać po 500 franków. Ludzie gotowi się śmiać 
Niej, tembardziej, że coż to była za choroba, którą 
za” jej świekra? Ot, zwykły katar i za to płacić 
ay franków?! Ależ to niedorzeczność! Dość bę- 
lewaky 00 franków — i to jeszcze będzie po kró- 
w zapłacone. Więc wkłada banknot tysiącfranko- 
pieząc „PTY i ma już list zaadresować, kiedy 
w jej gen adres, spostrzega, że ów lekarz miesxka 
imę ima enicy i że właśnie ma ona proces z Ja- 
aym lokatorem tej kamienicy, wytoczony jej 


przez niego ieni ych 
wyrządził z powodu Bzkód, jakie mu ten le 


nin me arzenio jej rośnie i po krótkiem rozumowa- 


bodzi do przekonania, że nietylko nie po- 


* 


ła służba h 
jakkolwiek buety nie były numerowane, mimo to za- 
sada demokratycznej równości była surowo” przestrze- 
gang. Zanotowujemy 
du dały się przedtem słyszeć pewne wątpliwości w 
sferach naszej inteligencji. Owóż kto pierwej przybył, 
ten siadał w pierwszych rzędach, kto się spóźnił ten 
mieścił się w ostatnich. Zarezerwowano jedynie kiłka 
foteli dla księżnej Wirtemberskiej, dia marszałkowej 
Tarnowskiej, d'a ministrowej Zaleskiej, dla prezyden: 
towej Simonowiczowej ; reszta gości siadała tam, gdzie 
znalazła krzesła wolne. W szlachetnerń bowiem uczu- 


a z końcem rokn zeszłego posiadała cała monarchja 
sieć kolejową 25.160 kilometrów długą, z czego przy- 
pada na koleje wspólne 5878, na koleje austrjackie 
państwowe 4975, na węgierskie koleje państw. 4327, 
na austrjackie koleje prywatne 6802, na węgierskie 
koleje prywatne 3178 kilometrów. 


stał na niej ruch osobowy i towarowy a w ślad tego 
dochody. Kiedy bowiem w roku 1879 na kolejach 
austrjackich i węgierskich przewieziono 36.31 miljonów 
osób i 45.61 milj. tonn, a dochody brutto wynosiły 
201.1 milj. zł, to w lat dziewięć później (w r. 1888) 
przewiozły te koleje 68.72 milj. osób i 7742 milj. 
tonn towarów, a dały dochodu bratto 267.5 milj. zł. 
Podniósł się przeto ruch osobowy o 90, a towarowy 
o 70 pct., dochody zaś brutto o 33 pet. 


równym krokiem ze zwiększającym się ruchem kole- 
jowym, bo współzawodnictwo konkurujących z sobą 
linij i stąd idące taryfy refakcyjne powstrzymywały 
zwiększanie się dochodów, tak iż zwiększały się one 
zaledwie o połowę podwyżki ruchu osobowego i towa- 
rowego. Stosunek ten poprawił się jednak znacznie 
w ostatnich latach tego dziesięciolecia, bo np. w roku 
zeszłym ruch osobowy wzmógł się tylko o 3.5 pet., 
ruch towarowy ©0 
o 7.8 pet. 


winna mu płacić za wyleczenie świekry, ale prze- 
ciwnie powinna mu proces wytoczyć za te szkody 
jakie on tantemu lokatorowi wyrządził. Opuszcza 
tedy scenę z zapowiedzią, że udaje się do adwokata. 

Zręczny ten monolog, wycieniowany misternie 
i z nieporównaną prostotą i naturalnością, a pełną 
artystycznego wdzięku, wywołał tak szalone oklaski, 
że p. Stadn:cka, wywdzięczając się za nie, zadekla- 
mowała drugi, równie dowcipny francuski monolog, 
w którym nam opowiedziała, jak się o nią starał 
pewien podtatnsiały kawaler, mający wzrok krótki i 
chroniczny katar. 

Po ym wstępie nastąpiła znana jednoaktówka 
Fredry oisa „Pan Benet“, w której laury zdobywał 
p. Seweryn Skrzyński w roli tytułowej. Jest to talent 
takiej mary, że bez przesady powiedzieć można, iż 
gdyby wszedł na którąkolwiek ze scen naszych, to 
podobnie jak p. Stadnicka byłby każdej, największej, 
pierwszorzędną ozdobą. Rodzajem talentu zbliża się 
najbardziaj do Żółkowakiego. 

Gra .jego jest tak naturalną, tak prostą, tak 
konsekwezcną do najdrobniejszych szczegółów, tsk ro- 
zumnie obmyślaną w najmniejszym ruchu, gieście, 
słowie, że widz nie odczuwa wcale wrażenia, iż ten 
człowiek gra wyuczoną rolę, ale nie wyobraża sobie 
nawet, aby ta postać poza tą rolą była czemś innem, 
A co za hogactwo techniki, tem dziwniejsze, że prze- 
cież p.Skrzyński nie ćwiczy się ciągle, tak jak każdy 
artysta żawodowy. 

Inni ematorowie występujący w tej komedji do- 
strajali się iak znakomicie do głównej jej postaci, że 
całość wypadła zupełnie skończona. A to może już 


siużyć dia nich za najlepszą pochwałę. Pp. Mycielski 
i Brysczyński grali też w samej rzeczy doskonale, a 
nawet drobne role panny Dembowskiej i pana Adama 
Tarnowskiege wypadły wybornie. 

Następnie po monologu Fiszera zakończyła wie- 
czór wesoła komedyjka Labiche'a „L'affaire de la 
rue de Lourcine*, w której znowu pan Seweryn 
Skrzyński, p Stadnicka i p. Adam Tarnowski zbierali 
laury i oklaski. 

Wczorajsze zaś przedstawienie różniło się od 

Potem powtórzono „Pana Beneta*, następnie 
był monolog Fiszera i wreszcie znowu odegrano tę 
gamę komedję Labi'ha: „L'affaire de la rue de 


sobotniego tem, że zamiast monologu p. t. „Dwadzie- 
ścia tysięcy franków" odegrano komedyjkę francuską 
„La soupierz", wybornie wykonaną przez p. Stadni- 
cką i p. Leozą Pimńskiego. 


Lourcine“. 


Podczas przedstawienia i w antraktach roznosi- 
bate, cukry, ciasta, lody i chłodniki a 


ù bo wiemy, że z tego powo- 


ciu, zmierzającem do otarcia łez niedoli, Wszyscy BĄ 
sobie równi, a grosz wdowi ma wartość tę samę co 
tysiące bogacza. 


Do uznpełnienia obrazu dodajmy jeszcze, że 


marszałkówna Tarnowska sprzedawała programy, za- 
tknięte w bukieciki z fjołków i hijacentów. 


A jakież były strcje? Trudno nam je opisać. 


Zanotujemy jeno, że było kilka toaiet balowych, prze- 
ważały jednak wieczorowe, 
gę jedna przepyszna toaleta czarna, 
dżetami, — i kilka przyćl. 

nowie byli cravatte blame. 


Zwracała na siebie uwa: 
cała pokryta 
ych toalet białych. Pa- 


Część ekonomiczna. 


= Budowa kolei żelaznych w Austro-Węgrzech 


rozwijała Się potężnie w ostatuwiem dziesięcioleciu. — 
Otworzono bowiem 


w Przedlitawji w Węgrzech razem 

w roku 
1879 
1880 
1881 
1882 
1883 
1884 
1885 


kilometrów 

63 

19 
126 
594 
594 
339 
312 


140 


1886 299 373 672 
1887 531 750 1281 
1888 664 292 956 
Zatem ogółem . 3536 3462 6398 


Równocześnie ze wzrostem sieci kolejowej wzra- 


Podwyżka dochodów nie szła — jak widzimy — 


12,5 pct., a dochody wzrosły 


Z kolei galicyjskich niewszystkie mogą się po- 


chwalić zwiększeniem dochodów w roku zeszłym. — 
W szeregu tych, które 
zwiększyły, stoją: 


swoje dochody rzeczywiście 


Kolej Albrechta o . 8.5 pct, 
„ Dolina- Wygoda o DŻ 
„ Lwów-Kraków o . 28) g 
„ Lwów-Brody-Tarnopol o 2.7 , 
„  Dębica-Nadbrzeże o . ti) 5 


n  Lwów-Czerniowce o . S lass 
Natomiast ubytek w dochodach wykazują koleje: 
I węgiersko-galicyjska o 11.0 pet. 
Sokal-Jarosław 0. . . A> 
Kołomyja-Słoboda o . . 10.6 , 

Q wynikach ruchu i dochodów na kolejach pań- 
stwowych przecinających Galicję nie mamy dat od- 
nośnych, a wiemy tylko tyle, że grupa kolei państwo- 
wych, zwana „północno-wschodnią*, więc obćjmująca 
1 naszę kolej transwersalną, dała w roku ubiegłym 
dochody o 9.3 pet. wyższe. 

Tak więc — z wyjątkiem niewielu linij bocznych 
i krótszych — koleje nasze mogą z zadowolnieniem 
poglądać na rok ubiegły i mieć niepłenną nadzieję, 
że równolegle z budzącem się u nas życiem przemy- 
słowem podniosą one i ustalą swoje dochody. 


kie wyjątki, które pejawiały się sporadycznie bez 
ogółowi operacji zuamienia zwyżkowego 


PRZEGLĄD z dnia 30 kwietnia 1889. 


Natomiast ładowanie i wyładowanie świń w po- 
mienionych 
zabronione. 


stacjach kolejowych pozostaje i nadal 


= Krakowska Izba handlowa i przemysłowa re- 
ferat o handla i sprzedaży olejów mineralnych po- 
wierzyła p. Wojciechowi Biechońskiemu, a z począt- 
kiem przyszłego miesiąca sprawa ta przyjdzie pod 
obrady pełnej Izby. — Nie ulega wcale wątpliwości, 
że Izba krakowska zgodnie z oepinją Izby lwowskiej 
da swoje zdanie o projekcie ministerstwa, który ma na 
celn usunięcie obowiązujących dotąd przepisów a na- 
tomiast wprowadzenie nowych o handlu i sprzedaży 
olejów mineralnych. 


= (8.0) Nad projektem do rozporządzenia 
ministerstw spraw wewnętrznych, handlu, skarbu i rol- 
nictwa co do handlu i sprzedaży olejów mineralnych 
obradowali 27 i 28 bm, w lokalnościach lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej pod przewodnictwem 
członka tejże, p. Piepesa, członkowie Izby: radzca 
Bodyński, H. Goldhammer, Kulka i Piotr Miączyński, 
jakoteż zaproszeni do tej ankiety delegaci krajowego 
Towarzystwa naftowego dr. Olszewski, J. Schónborn i 
S. Szczepanowski, oraz pp. Leon SyroczyńBki i Sygurd 
Wiśniowski. 

Projektem tym zamierza rząd unormować ist- 
niejące dotychczas a przestarzałe już przepisy co do 
zapalności nafty, eo do badania i uwidoczniania 
wchodzących w handel produktów naftowych, oraz 
co do magazynowania tychże w wielkich i drobnych 
składach. 

Obrady były bardzo ożywione; każdy paragraf 
projektu został szczegółowo i fachono omówiony; naj- 
większą trudność miała ankieta z podziałem i ugru- 
powaniem olejów mineralnych, w którymto kierunku 
były liczne projekty. 

Z uznaniem podnieść musimy, że lwowska Izba 
handlowa i przemysłowa bardzo gorąco zajęła się tą 
sprawą i starała się z całą sumiennością pogodzić 
interes przemysłu i kopca z bezpieczeństwem konsu- 
mującej publiczności. 

Szczegółowe sprawozdanie podamy w następnym 
numerze. 

= Rada zawiadowcza kolei Karola Ludwika 
na Bobotniem posiedzeniu zatwierdziła rachunki za rok 
ubiegły. — W roku tym dochody ze wszystkich linij 
podniosły się o 612.185 zł.; ale gdy i wydatki były 
wyższe o 460.000 zł., przeto ifaktyczne podwyższenie 
czystego dochodu wynosi tylko 151.185 zł. 

Ogółem czysty dochód do rozdziału, wraz z pań- 
stwową subwencją 1,310 967 zł, dla linji Lwów- 
Podwołoczyska, dosięgnął w roku zeszłym kwoty zł. 
4,442 004. 

Na to dała linja Lwów-Kraków wraz z linjami 
pobocznemi 2,814 831 zł., linja Lwów Podwołoczyska 
280.432 zł., linja Sokal. Jarosław 35.872 zł. 

Gdy zaś równocześnie linja Dębica-Nadbrzeże 

dała stratę w kwocie 41.525 zł., przeto umniejsza się 
czysty zysk na kwotę 4,400.479 zł. 
P Z sumy tej wydano już na oprocentowanie ob- 
ligów pierwszeństwa 2,275.225 zł, na oprocentowanie 
kapitału akcyjnego 2,089.277 zł, tak iż tylko reszta 
zysku 85.976 zł., a wraz z przeniesionemi z 1887 r. 
23.309 zł. kwota łączna 109.286 zł. pozostawioną 
została walnemu zgromadzeniu do rozdziału. Z kwoty 
tej nie otrzymają akcjonarjusze żadnej superdywidendy, 
bo z niej przypada 54.680 zł. na tantjemy Rady za- 
wiadowczej, a z reszty otrzyma 40.000 zł. fundusz 
emerytalny urzędników kolei, zaś pozostałość 14.606 
zł. przeznaczoną zostanie na nadzwyczajne koszta na- 
prawy toru kolejowego. 

Mimo zatem większego czystego dochodu w roku 
zeszłym, ogólny wynik rachunków za ten rok jest gor- 
szy, gdyż linja Dębica Nadbrzeże wykazuje stratę, a 
oprocentowanie obligów pierwszeństwa, emitowanych 
na jej budowę, podniosło wydatki o 194.721 zł. 


Wiedeń 27 kwietnia. 

(Z) Pomimo niespodziewanej obfitości go- 
tówki, której sporo i pod korzystnemi warunkami 
dawały instytucje nasze finansowe, oba biuletyny 
giełdowe z piątku i soboty nosiły na sobie ste- 
oretypową markę: „usposobienie słabe“. 
Pod tym hasłem szły więc operacje w ciągu obu 
tych dni, a choć tu i ówdzie w cedułach widnie- 
ją nadwyżki w niektórych walorach, są to rzad- 


i bez ożywienia zanikającego ruchu. Od dwóch 
już tygojni spoczywa giełda nasza na wcale 
niezyskownych laurach bezczynności i nie może 
się z niej wyrwać, ani pod nawiskiem pomyślnych 
zagranicznych notowań, ani w obec lokalnych wa- 
runków, któreby ocuciły ją z tego letargu 
W półdrzemc3 tylko szły przeto transakcje z koń- 
cem tego tygodnia, a dzisiejsza cedula Świeci 
zniżką w wielu akcjach bankowych i w bardzo 
licznych papierach kolejowych, obok których nie- 
znacznie poprawiły się dziś jeno renty i losy. 
Oto notowania z Pigtku i soboty: 
98.75 
307:— 
130 10 
23175 
113:75 
24240 
207: — 
23575 
85:—- 
8540 
110-95 
100:05 


298 50 
307:— 
128:75 
231:25 
113 75 
24125 
206'— 
235— 

85:10 

85 45 
110'95 
100:10 
103:20 

96-65 


kredyt. austr. 
» węg. 
anglob. 
uniony 
banky- 
laendeřb. 
ludwiki 
czerniowieckie 
renta pap. wsp. 
„ srebrna 
austr. złota 
50/, austr. 
węg. złota 103:20 
5°% węg. 36:60 
Ruble 1:27 — 1:27. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Belgrad 29 kwietnia. (pryw.) Metropolita 
Teodozjusz oświadczył że nie ustąpi ze swego 
stanowiska. Stąd powstają niebezpieczne trudno- 
Ści. Eksmetropolita Michał reklamuje swoje 
prawo, a popiera go gabinet. Regencja zaś nie 
chce względem Teodoziuszą użyć gwałtu. Wra- 
cają również biskupi Jeronim i Moise, którzy 
byli odmówili królowi prawa do rozwodu. Przy- 
gotowują się dla nich owacje. Stanowisko re- 
gencji staje się bardzo trudnem, gdyż ma prze- 
ciw sobie gabinet, królową intrygującą, z dala 
episkopat i radykalną masę ludu. 

Trybunał zniósł konfiskatę Małych Nowin 
za artykuł przeciw Milanowi, motywując, że Mi- 
lan nie ma już prerogatyw królewskich, może 
tylko jako prywatny człowiek skarżyć- 

c Berlin 29 kwietnia (pryw.) Dzienniki in 
spirow»ne grożą, Że jeżali Ameryka będzie robić 
trudności na konferencji samoańskiej, to zwołany 
do Washingtonu kongres dla żeglugi nie przyj- 
dzie do skutku, 


= Choroby stadne. Z powodu stłumienia za- 
razy pyskowej i racicowej u bydła w pow. bialskim, 
bocheńskim i czortkowskim, dozwolono ładować i wy- 
ładowywać bydło rogate owce i kozy na stacjach 
kolei państwowej: Czortków, Kalinowszczyzna, Ha- 
dyńkowce, Dżuryn i Oświęcim; na stacjach kolei Ka- 
rola Ludwiką: Bochnia i Podłęże i na stacjach kolei 

północnej Cesarza Ferdynanda: Oświęcim i Kęty. 
| 


Wiedeń 29 kwietnia (pryw.) Toczą się ży- 
we narady między komitetem wiecu katolickiego, 
duchowieństwem i wielu znakomitymi osobistoś- 
ciami dla zapewnienia spokojnaj, umiarkowansj 
dyskusji i zgodności uchwał tak w sekcjach jak 
w pełnem zebraniu. Wiec będzie w każdym ra- 
zie wielką manifestacją. Charakter i program 
końcowego bankiętu ułożony będzie dopiero po 
ukończeniu wiecu. 


Petersburg 29 kwietnia (pryw.) Oprócz 
szacha perskiego przybędą tu chan Chiwy, emir 
Buchary, liczni władzcy z Turkiestanu i Azji 
środkowsj. Celem tego zjazdu jest faktyczne uzna- 
nie cara jako pana Azji i złożenia mu hołda. 

Wiedeń 29 kwietnia (pryw) Niemcy oprócz 
zakontrskiowanych 250000, negocjują z Wern- 
dlem o dostawę dalszych 650.000 karabinów Mann- 
chera. 

Belgrad 29 kwietnia (pryw.) Rząd wypowie 
wszystkie traktaty handluwe, gdyż zamierza znacz- 
nie cła przywozowe podnieść. 

Poseł w Berlinie, Christicz otrzymał na ra- 
zie urlop 3-miesięczny, lecz na swoję posadę nie 
wróci; jest tam niemożliwym. 

Paryż 29 kwietnia (pr.) W piśmie do mi- 
tyngu w Grenelle oświadczył się Boulangər po 
raz pierwszy za rewolucją. Pisze on: 
„wyzyskiwaczom daję rendez'vous przed wybor- 
cami; wyzwolą oni Francją od zbrodniarzy, któ- 
rzy ją rujnują. Wzywam tych, którzy taką więk 
szością za mną się oświadczyli, żeby w zbitych 
szeregach oczekiwali kampanji i wraz ze mną 
dalej prowadziii dzieło, już sławne, podjęte dla 
rewolucji i narodowej republiki“. 

Rzym 28 kwietnia (pr.). Wykryte defrau- 
dacje w kasie municypalnej wynoszą 17, miljona 
lirów. Uwięziono kilka osób zajmujących wysokie 
stanowiska polityczne i finansowe. 


Wiedeń 29 kwietnia. Cesarz przyjmował 
dziś przybyłych z Pesztu Tiszę i Weckerlego na 
audjencji, która trzy kwadranse trwsła. Bezpo- 
średnio potem przyjmował cesarz biskupa Dop- 
p:lbauera, który złożył przysięgę w ręce cesar- 
skie. Przy akcie zaprzysiężenia intarweniowali 
hr. Trauttmansdorff i Gautsch, 

Londyn 28 kwietnia. Ks. Edynburski wylą- 
dował dziś w Spitkead i udał się zaraz w dalszą 
podróż do Londynu. 

Zdaje się, iż stan jego zdrowia szybciej i 
znaczniej się polepszył, aniżeli tego wedle ostat- 
nich biuletynów spodziewać się należało. 

Londyn 29 kwietnia. Książę E lynburski 
przybył tutaj. Stan jego zdrowia znacznie się po- 
lepszył. 

Algier 29 kwietnia. 
strzelił się. 

Ujbanja 29 kwietnia. Postawiono tu jedno- 
głośnie kandydaturę ministra Szaparego na posła 
do sejmu. W Nagybanje proklamowano posłem 
ministra Weckerlego przez aklarację 

Paryż 29 kwietnia. Donoszą, że ogólaa wy- 
bory do izby rozpisane będą na dzień 22 września. 

Z okazji 52-giej rocznicy urodzin Boulan- 
gera odbył się bankiet, na którym Laguerre od- 
czytał list Boulangera — bankiet przeszedł bez 
wypadku. zi 

U byłego mera w C-udebec, Oliviera, który 
w dniu 7 kwietnia urządził zgromadzenie bou- 
lanżystów, przedsięwzięto rewizję domową. 

Praga 29 kwietnia. Minister hr. Szhoaborn 
przybył tu wczoraj wieczór. 

Monachjum 29 kwietnia. W stanie zdrowia 
królowej matki nie zaszła żadna zmiana. Osła- 
bienie trwa dalej. 

Wiedeń 28 kwietnia. Cesarz złożył dziś 
w południe wizytę księciu duńskiemu Waldema- 
rowi w willi księcia Cumberlandzkiego w Penzin- 
gu i zabawił u niego przez kwadrans. 

Dziś o godzinie wpół do siódmej rano przy- 
był tu książę bawarski Leopold z małżonką swą 
arcyksiężniczką Gizelą i najmłodszym synem Kon- 
radem. 

Cesarz oczekiwał ich na dworcu, po przy- 
witaniu udano się do Schóbrunnu. 

Wiedeń 28 kwietnia. Dziennik rozporzą- 
dzeń wojskowych ogłasza nadanie inspektorowi 
Żandarmerji fmp. Gieslowi tytułu i charakteru 
jenerała broni, mianowanie fmp. hr. Salis-Soglio 
jenerałem broni, jenerałów Gabrianiego, Haubec- 
ka, Pelikana, Handla, Mazettiego, Teuffenbacha, 
Pittela i Roszkowskiego feldmarszałkawi porucz- 
nikami, czternastu pułkowników jenerałami i 
trzydziestu pięciu podpułkowników  pułkowni- 
kami. 

Tryjest 28 kwietnia. Admirał Sterneck przy- 
był tu dziś rano na yachcie „Greif“ i ruszył bez 
zwłocznie w dalszą podióż do Wiednia. = 
Nizza 28 kwietnia. Podczas przejażdżki kró- 
lowej wirtemberskiej drogą z Nicei do Monaco 
spłoszyły się konie przy jej powozie, przesadziły 
mur ochronny i runęły w dół. Szczęściem urwa- 
ły się rzemienie pociągowe i powóz stanął. Kró- 
lowa nie odniosła żadnego uszkodzenia, tylko lo- 
kaj jest lekko ranny. 

Berlin 28 kwietnia. Na wczorajszej wizy- 
cie powitalnej delegatów amerykańskich na kon- 
ferencję Sumoańską, u br. Herberta Bismarka, 
wyraził Bates swoje ubolewanie, iż umieszczony 
w jednem z miesięcznych pism amerykańskich ar- 
tykuł z jego podpisem, w niemieckiej prasie tak 
rozmaicie komentowanym został. 

Bates podniósł, 1ż artykuł ten pisał wtedy, 
gdy biała księga jeszcze nie była przedłożoną, a 
jako człowiek prywatny niedokładnie poinformo - 
wany nia miał wcale na myśli obrażać Niemiec, 
lub rządu niemieckiego. 


Ryga 28 kwietnia. Według doniesienia 
dziennika urzędowego Liwlandzkiego, ściganym 
będzie sądownie redaktor Buchholz za przestęp- 
stwo art. 1036 rosyjskiego kodeksu kryminalae- 
go. Artykuł ten orzeka karę przeciw tym, którzy 
przez dzienniki wywołują nieprzyjaźń między 
jedną częścią narodowości a innemi. 


Syn ltocheforta zā- 


Madesłane. 


Ciągnienie 15. Maja 1889. 
Główna wygrana złr. 100.000 


PROMESY na losy Cisańskie po zł. 250. 
Główna wygrana złr. 50.000. 


PROMES Y 
40/, losy banku węg. hipotecznego po zł. 2 


sprzedaje 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 


Wydawnictwo gazety losowań w polskim języku 
„Nsdzieja”" Prenumerata roczna 1-80. 
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Redakcja Przeglądu może polecić doskona- 
łego pedagoga, posiadającego wybornie język nie- 
miecki i mogącego wykładać wszystkie przedmioty 
szkolne. Ma on parę godzin popołudniowych wol- 
nych do udzielania lekcyj w mieście, a od 
1 czerwca może także pojechać na wieś. 
Zgłaszać się do Redakcji pod literami A. B. 


Kotwica (der Anker) 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty w Wie- 
dniu założone w roku 1858. 
2694 Rsprezentant generalny we Lwowie 


August Schellenberg. 


Stsn ubezpirezeń z dniem lgo stycznia 1889 roku 
178.767,829 88 ci. karitału i 52.07940 renty. 
Przysośt w roku 18*9 r. 2647 polic 5.962.852, 

Wypłaty w roka 1868 na wypadki śmierci w dziale ubez- 
.,pieczen na życie, rrzeżycie i renty 3.225.768-28. 
Dywidenda wynosi w dziale ubezpieczeń na przeżycie 

, 25:066 procentu. 
Dywidenda wynosi w dzisle nbszpieczeń na wypadek 
ib smierci 25 procent. 
ezpieczenie na czas wojny wejług no zepisó 
- 166 1689 jay g wych przepisów 
Ogólny ztan czynny 86.471.984-08. 
Szczególniejaze korzyści w dziale ubezpieczeń na wypadek 
śmieroi, 
1. Ubezpiecz-nis staje eig po upływie lat pięciu 
ni8tA przecz +lnsm, 
2. Raty nbezp:eczeń po upływie lat trzech nie 
przeradzją 
3 Tewarzysiwo raczy po upływie lat pięciu ubez- 
pieczenia tekże bezwarunkowo na wypadek 
Bamobcjstwa, 
. Zapadłe anrcy wy.łavają się w sześć tygodni po 
rpzedłożeniu wszelkich odnośnych dokumentów. 


Dla głuchych. 


Osoba, która przez użycie prostego Środka wyle- 
czyła sg z 23 Jetniej głuchoty i szumienia w uszach, 
lest gotową, opis tego Środka w języku niemieckim, 
każdemu na żądania gratis nadesłać. Adres: J. H. Ni- 
chloson. Wien, IX., Kolingasse 4. 


————— 


Przyjechali do Lwoyve 
dnia 29 kwietnia 1889. 

Hotel Zorża: K. hr. Lippe z Złoczowa. P. 
hr. Pruszyński z Wołynia. J. hr. Duninowa z Głę- 
boki. K. hr. Łubieński z Krakowca. T. Fedoro- 
wicz z Klebanówki. F. dr. Szlachtowski z Krako- 
wa. Dr. A. Serafiński i dr. J. Trybulec z Bochni. 
M. dr. Fedorowicz z Słobody rung. S. Wiśniow- 
ski z Kcłomyi F. Jędrzejowicz z Żurawiec. T. 
Madeyski z Podburza. K. Małachowski z Odessy. 
J. Wiktor z Wojkówki R. Janicki z Łoszniowa. 


Z zbożowych targów. 


M Podwo- 
Tarnopol loozyska 


Czer- 
niowos 


E E E a 
0.- 60.—|50.—60 -|48.—59 —{81 —85.— 
20 


kinie 
Konls.zaasń |60- 75 - |-—-—— —|—— 2-200 
| wynystsę xa 170 kilo netto bor worka. 
Š Rzepak poszukiwany. 


ps CONE 
Lwów. Z Izdy handlowej 29 kwietnia 1889. 


1. Akcje za sztukę. 

bez kaponu bieżącego płacą  zęgdają 

ber dywidendy : 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, m. k. 205 — 208 50 
p lwow.-czer-jass. 200 zł, w. a. 235 — 238 50 
Banku hip . galic. 200 zł, w. a. 289 — 493 — 
u kredyt. galic. 200 zł w. 8. —- —- 216 — 

2 Listy eastawne ma 100 glr. 

Banku hyp. galic. Ż pru. w. n., 100 20 101 20 

6*/, Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowago ziemskiego 38 let. — — — — 
Busku hyg. gaiis. 5 pro. 10°% pr. 108 15 104 15 
Banku krajowego 4'e je W. K 87 — 238 — 
Tow. kred galio, 5 o y s 100 65 101 65 
» a s Ag o p 6 — BZ 
> zad W, M 100 65 101 65 
5 > sdm Gg 93 50 34 50 
8 a z ky” zc 5 f8 30 £9 30 
t £ Ae 6 9 83 — 4 — 

5. Listy dłużne ga 100 aèr. 

G. Z. k. wh í ) 6%, 8%, wlikw. — — 5750 
a a s e (A) O) Z a =" 
4. Obligi sa 100 er. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m, k. 104 30 105 80 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a. I. em. 100 50 101 50 


60 


Pożyczka Kraj. sr. 1873 6 pro. w. a. 104 — 106 
1588 47/40 p 95 50 96 


LJ o] b 
8 Losy. 
Losy miasta Krakowa ©, Pad 26 25 28 — 
z s»  Śusniskawowa . . . 38 50 41 — 
6 M 
Dukat holanderzki . 3 U . . . Ł.62 5.72 
Dukat cesarski „ . « » : « » 864 6.74 
Napoleondor . - . « « « « + 9.47  9.57— 
Półimperjał rosyjski. . « « „ 9.78 983 
Rubel rosyjski srebrny , « + «e „ 1:36 r48 
p z Papierowy . . . . 1'26— i'28— 
100 marek niemieckich . « . 5825 59:25 


DOE U E 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 29 kwietnia godz. 1. min. 50. 


Akcje kredyt 29850 Węg. kolej półn. 
Alpiny 14630 wschodu. 187:50 
Kredyty węg. 30950 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 129:60 kom. 148-25 
Uniony 232:— Akcje tyton. 11575 
Ludwiki 20550 Gal. obl.indem. 10475 
Nordbahny 259°— Elbethale 21075 
Lombardy 10550 Landerbanki 239 60 
Losy tureckie 21:30 Renta zł. węg. 103:25 
Staatsbahny 24450 Bankvereiny 11360 
Qzerniowieckie 23550 Renta węg. pap. 96°95 
Ruble 1:27:25 


Usposobienie chwiejne. 
DIDA "65 DBELREEG 5 —AAAEAWEEWNYWAOAWANNWEE 


C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg » rozkładu jaz 
wsżnego od 1 października 1888. 


Praybywają do Lwowa : 
1. goda. 15 m. w nody, z Budhpteńtu, Ławocznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna, Btaniaławowu, Stryja 
8. gode. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja, 
3 godz. 20 m. Sg z Suchej, Chyrowa, tiv- 
z tani 4 je. 
p RT | ta. wieczók, z Hmwiatyna, 
Wyjeśdźają s Lwowa: 
5 dz. Sreua, do Btryja, Łuwocznago, Buda- 
pesztu Chyrowa, Stroża. 
10 godz. 15 m. zrana do: Stryja, Stsnietowowa 
Husiatyna, Ckyrowa, Snohej. 3 
7 gos Be m. wieczorsm do Ohyrowa 
5 godz 68 s, wieczorem do Staniał 


“voket. A 
| eintyna. 


YE Ech 


Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości 


bieliznę stołową, ręczniki, chustki 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


| Płótna, 


PREZES 
Rady nadzorczej 


Tow. Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


zawiadamia Członków Towarzystwa, mających w myśl $. 84 statutu prawo głosowania, że 


dwudzieste ósme 
zwyczajne Zgromadzenie ogólne 


Di SĘ W piatek ol Maja lody I. 0 godane (l przęd południem 


w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, przy ulicy Basztowej pod 1. 8. 
w Krakowie. 


Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące: 


| 


Sprawy ogólne Towarzystwa: 


. Odczytanie protokołu z posiedzenia Zgromadzenia ogólnego z dnia 28 maja 1888 r. 
. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym. ósmym istnienia Towarzystwa. 
. Wnioski Rady nadzorczej. 


OR = 


Dział ubezpieczeń od ognia: 


4. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w ubiegłym roku dwudziestym ósmym. 

5. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia ogólnego o 
uchwale Rady nadzorczej, powziętej w myśl $ 98 ustęp 2gi statutu, co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowym ; oraz 
wniosek Rady nadzorczej, co do udzielenia Dyrekcji absolutorjam w dziale ogniowym. 


Dział ubezpieczeń od gradu. 


. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w dwudziestym piątym roku to jest w r. 1888. 

. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia ogólnego o uży- 
ciu przewyżki w dziale gradowym w myśl $. 38 statutu gradowego; oraz wniosek Rady nadzorczej, co do udzielenia Dyrekcji abso- 
lutorjnm w dziale gradowym 


R 0 


Dział ubezpieczeń na życie: 
. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym dziale w roku dziewiętnastym t. j. w r. 1888 dokonanych. 
. Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za cok 1888 rachunków — i wnioski Rady nadzorczej: 
a. co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale ubezpieczeń na życie 
b. co do użycia przewyżki bilansem za rok 1888 wykazanej. 


Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbędzie się 


vo w 


Czternaste zgromadzenie ogólne 


Członków Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie 


stosownie do $. 8 statutu Towarzystwa. 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w. r. 1888, 

2. Sprawozdanie Komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za rok 1888 rachunków — i wnioski Rady nadzorczej: 
a. co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum z rachunków za czas od 1 stycznia 1888 po dzień 31 grudnia 1888. 
b. rozdział zysku w myśl $. 8 lit. b) e) i f) statutu. 


Kraków dnia 20 kwietnia 1889 r. 


za prezesa 


Zygmunt Dembowski. 


Parkiety i posadzki 
deszczułkowe oraz wszystkie wyroby 


stolarskie jako to: okna drzwi itd. 
2659 1—20 


poleca : 


Manierki, tłumoczki wszelkie przybory 
; podróżne Fabryka parowa 
2458 poleca najtaniej 


Braci Wczelaków 


we Lwowie, 


magazyn towarów modnych i bielizny meskiej 
BRACIA LANGNER 


Lwów ulica Halicka liczba 16 


oraz poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to: 
BRUSÓW SOSNOWYCH 5 ctm., grubych TARCIC i 
BRUSÓW DĘBOWYCH, TARCIC JAWOROWYCH. 


RX Mozłuczu 


5 godzin jazdy od stacji kolejowej Chyrów albo Sambor, tuż przy 
ościńcu rządowym, pośród rozległych lasów świerkowych i jodłowych, 
w położeniu górskiem o łagodnym klimacie, urządzono pomieszkania dla 
P. T. potrzebujących świeżego i zdrowego powietrza. Na żądanie do- 
starczy się zawsze świeżej naturalnej ŻĘTYCY, jakoteż i świeżego 
mleka. W miejscu restauracja a miasto Turka obfituje w wszelkie wiktua- 
ly tanie. Jest 17/4 godziny oddalone. 

Obfite źródła górskie dostarczają zdrowej wody do picia, a 
rzeczka obok pomieszkań płynąca, bardzo odpowiedna do kąpieli. 

Sezon klimatyczny rozpoczyna się od 1l czerwca do końca wrze- 
śnia 1889. Zgłoszenia przyjmuje do 20 maja r. b. i bliższych doty- 
czących szczegółów udziela 

Zarząd lasowy w Rozłuczu 
poczta Łopuszanka Chomina 
Kłosowski 


Fielizng, która dobrze i wyg dnieleży, kupić można tylke usamego fabrykanta 


Franciszek Derbohlaw. 


we Wiedniu, IX Pramergasse Nr. 22, 
Jedynie dla tego, že eam wyrabiam bieliznę, 
mogę do.tarczać bielizny, która dobrze i wyg: dnie 
leży, dla mężczyzn, dam i dzieci pod gwarancją, 
że tylko z dobrego meterjału, po cenach jak naj- 
tańszych : 

Koszule męskie biała . . złr. 15 r—, 8— 

» ç kretonowe kolorowe ,, 5:25, 2'50, 2:75 

Kalesony męskie, białe n l'ev, 1:50, 1'80 
bielizna normalns, pod gwarancją, że z najlepszej wełny i tylko w naj- 

lepszym gatunku, systemu prof. Gustawa Jaegera. 2557 9—10 
Zamówienia z prowincji wykonują się pod gwarancją sumiennie. £ 
ilustrowane cenniki wysyłają się gratis i franco. 


— m 


15096. 


L, 


Denie Koki. 


Z początkiem roku szkolnego 188990 
nadanych będzie dziesięć galicyjskich miejse 
tunduszowych w ck. wojskowych zakładach 
wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równo- 
cześnie w (Gazecie lwowskiej i za posre- asma 
dnictwem zakładów naukowych wyższych 
średnich i niższych. 

Termin do wniesienia podań do Wydzia- 
lu krajowego upływa zdniem Il0 maja 1889, 


Z Wydziału krajowego i 


Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. 
Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie dnia 9. kwietnia 1889. 


sce" © "Mai zaĆ 
3 łą 7 


269) 3—8 
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


PRZEGLĄD z dnia 30 kwietnia 1889. 


Papier z łakryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Handel F. Knauer i Syn 


pod Złotym LEwem, we Lwowie. 


2026 Na żądanie cennik franco. 


* A 
ni „| m ADI JH 5 wS Mt jy” eki 


7, 6, 4, A, I pokój z przynależytościami, po- 
koik kawalerski, sklep wynajmuje Zarzad 
realności Emila Bertemiliana Brajera 
ulica Brajerowska 10. 2506 40—? 


= x "6 Pudr książęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuce 
osmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje śliczna, 
naturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudełka L złr. 


Jana Ihnatowicza 


OE Oo win magistra farmacji i chemika sądowego 


właściciala fabryki perfum i mydeł 
2357 toaletowych 
we Lwowie ul. Kopernika L. 8. 
w Krakowie, Sukiennice l. 20. 
w Qzerniowoach, Rynek l. 2. 


Tutok cygaretowych hygienioznych 


| 1000 sztuk od zł. 1'20 (»sjlepsze zł. 160.) 


Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 


Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 


S. W. Hiemojowskiego e—a z 
2185 Lwów, Rynek 25. Dyrekcja 
Opakowanie gratis. Przy 50% kosstą transportu ponosi labryka, A x SZ 
p a ry R | aapka, diej 
Towarzystwo sprzedaży i zakupna koni w krakowie w Podgórzu 


oddała zastępstwo firmie 
Arnold Werner 


2645 3—8 we Lwowie. 


ŚR ią 7 > ži D Aaa 


pzukuje do kupa: 
Dwóch klaczy bułanych z czarną grzywą i czarnym 
ogonem 4 do 6 lat wieku 15 piędzi 2 cale wysokich, bardzo dobrze 
zbudowanych bez wady, pięknej powierzchowności spokojnych z dobrej 
mi bardzo chodami — oraz takiejże samej maści bułaniej z grzywą i 
ogonem czarnym OGIERA ka wzrostu, wieku i przymiotów co i 
acze. 

Zgłoszenia z oznaczeniem ostatniej ceny oraz miejscowości gdzie 
i u kogo klacze do nabycia się znajdują uprasza się śpiesznie przesłać 
do Biura Towarzjstwa sprzedaży koni w Krakowie, ulica Karmelicka 
liczba 42 I. piętro. 2704 1—2 


ZOZ OEKZOOKEKRKIOGKXKAK xaf 
IE” Ceny fabryczne. „ŚFÓŃ 
NÓŻ „ga fi 7 Wyłącznie główny skład 


MNĄ Oryginalne) bielizny wełnianej 
prof dr. apin 2 
korcesjowsnej fx bryki 


W, bengera Synów 
Stuttgart-Bregenz 
jakoteż i wszelkie inne w za- 
kres wełniarstwa wchodzące 
przedmioty poleca 


à x Wyprawki 
(DLA MEROWLĄTĄ 


jw największym wyborze 


poleca najtaniej handel 


| Edwarda -Sehilinga $ 
| Gr Zee 


Rządzca wielkopołanin 


p łnił obowiązek przez lat 20 tj, 8 lat 
jako konom owm folwarków zzęranicą a 
następnie 12 lat jako ramoistny rządzea 
w Galicji Bch folwarków, obecnie zaś 
na innej niewypowiedzianej posadzie rok 
nzwarty jako rządzea pozcstająoy, Życzy 
sobie przyjąć od !go lipca rb. odpowie: 
dnią posadę. Podpisany liczy lat 47 włada 
językiem poirkim i niemieskim a oprócz 
chlubnego fńwiadectwa może się wykazać 
nsjl*pszą rekomendacją obecnego właści- 
ciela i nagrodami cządowemi za staranny 
chów bydła i koni. Ignacy Owccki w Bie- 
daoru, poozta Rymanów. 2700 1—8 


(ZA 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


RZ KAAKA KAKEK ITIK 


se i% 


Nowo urządzony 
i drobiazgowyoh 
2581 > pod firmą : zp f 
WILHELM SYDOR 
wa Lwowie, przy placu Marjackim 1 4. w Hotelu Europejskim 


l iosnę i lato najguetowniejsze materje wełnia- 
M p A najmodniejszych kolorach i wzorach 


po cenie od 65 ct. do 2 złe, 1 wyżej. Perkale i satyny w naj 


AR AKIK KAKAK 


WA KKAXKXKXKAXNKKKKKAE AR 


magazyn towarów bławatnych j aa 


i - Gorzelnik 


tecrytyczno praktyczny, z kilkuletnią prak - 
tyką, kawsler poszekuje miejsca od igo 


lipca, 2692 3 --4 
GORZELNIK, poste restanta Błażowa. 


Najlepsze 


Hektografy 


masa i atramenty 
po” możebniejnajniższych cenach 
1 kig. masy I złr. 50 et. 


Nowy atrament czarny znakomity 
wynaleziony 18 listopada 1888. 


Składy: J. F. Fischer, Kraków, Ry- 
nek A—B 


F. Szukiewiez, Kraków, Ry- 
nek i 

K. Baum, Tarnów, Rynek. 

H. Bohuss, Jarosław, księg 

B Doskowski i Sp. Przemyśl. 

E. Hawranek, Lwów, ulica 
Teatralna 10. 

A. P, Szulc, Czerniowce. 


rozmaitszych kolorach i waurach. Plucze, ak:amity, materje jedwabne i 
najmodniejsze wstążki do ubierania sukień. 
Wsacikie przybory do krawieczyzny, szycia haftu i t, p. 
Ceny fabryczne 


66 Próbki na żądanie franco. Wa 
23-80 ei l 


w Zarządzie dóbr Wiązownica obok Jarostawia. 
przyjmuje zamówienia na jaja wylęgowe od pierwszorzędnego 
gospodarczo-użytkowego drobiu, któren zagranicą i w kraju 
odznaczony był kilkukrotnie medalami i dyplomami honoro- 
wemi, a gdzie zgłoszenia do zakupna jaj wylęgowych będą 
obecnie pronotowane na wiosenny sezon i w należytym żąda- 
2672 4-8 nym czasie uskutecznione, a to: 
Jaja wylęgowe od wielkich ras kur Bramaputra, Langschans 
i Houdan za 12 sztuk 3 zł. 50 ct. 
Od kur Leghorn najnośliwszych w świecie za 12 sztuk 2 zł. 
50 ct. Od kaczek bardzo wielkich Peking, Alisbury, Szwedz- 
kich i Bisam za 12 sztuk 3 zł. — Przy większych zamó- 
wieniach opust. 

Tożsamo powiadamia się, iż o ile zapas pozwala można na- 
być od powyżej wymienionych ras drobiu pary, i trójki, 

tożsamo parami bardzo ładne indyki, pawie i pantarki. 


p ARGIA OGNIA 


Mączka kościana 


preparowang kwasem siarkowym, naj- 
sknteczniejszy nawóz pod wszelkie 
zasiewy wiosenne i 


Proszek do karmy 
zawierający około 8650, czystego fo- 
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla wsżystkich 
zwierząt domowych i drobin wszelkie- 
„jigo rodzaju; wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła  pociągowego, 
przyspiesza otuczenie, powiększa zna 
cznie wydatność mleka u krów i pro- 

dukcją jaj u drobin. 
Pakiet na próbę zawierający nettc 


~ Zakład rasowego drobiu 


Anonse PP, Abonentów. 


które każdy abonent ma przy- 

wilej umieszczać bezpłatnie 

w objętości |2 wierszy mie- 
sięcznie. 

BEuhaj rasy Shorthorn zupełnie biały, 
dcbrze zbudowany, urodzony łgo lipca 
887 r. « bardzo mlecznej krowy, dobrze 
odżywiony, jest do sprzedania w Stępinie, 
poczta Fry:ztak. 

Poszukuje sig do Zborowa nauczyuiela, 
któryby mógł udzielać naukę w języku 
polskim i niemieckim, wyznania izrace 
lickiego. 

roszukuję panny, któraby um:ala ładnie 
prać i szyć i mogła mnie wyręczać w go: 
spodarstwie, lub kuoharki, dobrze gotają: 
cej, a znającej się na praniu i prasowaniu 
bielizny. Oterty proszą adresowaó: Roma- 
nowska — Horożanka 

Aiezsand:r Fiech tronzownik w Sano- 
ku wykonuje wszelkie roboty kościelne i 
cerkiewne. kal 

Ofiojalista z kilkoletvią praktyką go- 
spodarozą, żonaty, poszukuje posady od 
l lipoa. Zgłoszenia pod adreg: A. Z. 
poste rest. Grębów via Tarnobrzeg. 

BIURO kOMiISOWE Wereszczyńskiego 
Lwów, Krakowska 16 poleca ze sprawdzo- 
nymi  rekomendacjami administratorów 
pog. dóbr rządzców z kaucją, kontrolorów, 
4/4 kilogr, proszku, wysyła odwrotną ekoncmów, leśniczych, ogrodników, go- 
pocztą za  nadesłaniem przekazem rzelników, również ` irek al 

E wawczynie, nauczycielki, guwernantki 
alr, 1/60 z op akow aniem | re bony różnej narodowcśóci i stopnia wy- 
porta do każdej poczty w Austrji i kształcenia, gospodynie i wszelką służbę, 
Niemczech, Agentura dóbr sprzedaży i wydzierżawień. 

Opis i sposób użycia tak Mączki 


Załatwia wszelkie zlecenia odwrotną 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar | PICztę. RM 
my, na Żądanie kezpłatnie i franko. Samoitny gozpodarz ekonomiczny "oraz 
Fabryka wytworów chemicznych i| ^%zsminowany lańniozy i_ premiowany 
nawozowych Spółki komandytowej 


chmielarz z długoletnią praktyką, poszu- 

4 kuje umieszczenia. Adres: A. Staw w Dro- 
Juljana Wanga 

we Lwowie, ul. Jagiellońska 12. 


hobyczu, 
2580 85—100 


Z drukarni nar. W, Manieckiego. —- Zarządzoa Walenty Hodak, 


t 


i frenko posyła na łaskawe żądanie cen- 
niki wyrobów szklannych swych fabryk, 


Leon Griinhant, w B'rczy 
2644 18 —25 


Leśniczy 


emigrant z Królestwa polskiego z r. 1863 
żonaty, w sile wieku, który w większym 
skarbie 11 lat pozostawał, poszukuje po. 
sady leśniczego od więtego Jana r. b. 
Zlecenia przyjmuje pod literami Z 8, 
post. restante Jasło. 2693 8—4 


Figaro: Nigdy! prędzej Ty; Twoja. 


Kamienica, Laow, Rynek, sprzedajra, 
y|lub zamienna ra ziemię. „Azyl* restante 
wow. 


